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Kraków 12 marca.
ZDalmacji nadchodzą znów wiadomości 

niepokojące. Zdaje się, że nie były bez­
zasadne wieści, twierdzące, że powsta­
nie tylko ucichło podczas zimy i że 
na wiosnę znów wybuchnie. N ie ma 
wprawdzie jeszcze powstania i może 
go nawet nie będzie —  ale wzburzenie 
umysłów nie ustało; z a b u r z e n i a  
t r w a j ą .  Nie uspokoiły Dalmacji woj­
ska, ani nie uspokoiło ją następnie 
złoto hojnie rozdane. Nie dziwimy się 
temu wcale. Dopóki dzisiejsi ministro­
wie stoją na czele rządów przedlitaw- 
skich, nie uwierzymy tak łatwo w 
„ p a c y f i k a c j ę "  Dalmacji.

W państwach konstytucyjnych wte­
dy tylko może byd pokój, jeżeli mię­
dzy rządzonymi a rządzącymi jest pe­
wna spójnia duchowa, polegająca na 
harmonji zasad i zapatrywań, na zgo­
dności celów i dążeń, na tożsamości 
przekonań i widoków. Dlatego też w 
państwie konstytucyjuem walka trwa 
tak długo, dopóki się tej spójni ducho­
wej nie osiąga — i zawsze na nowo 
powstaje, jak tylko spójnia ta wolnieje 
i znika. Walka ta tak długo może po­
zostać bezkrwawą walką parlamentarną 
i konstytucyjną, dopóki gwałtowne i 
krwawe fakta nie stawiają nieprzebytej 
zapory wszelkim dziełom pokoju, wszel­
kim widokom pojednania. Taka okoli- 
cznoś zaszła w Dalmacji. Jeżeli dzi­
siejsi ministrowie oddają się jeszcze 
ułudzie, że im się uda przejednać D al­
mację —  pokazuje to ty lko, jak mało 
są mężami stanu, jak mało mają do­
świadczeń czerpanych z dziejów.

Dzienniki donoszą, że cesarz przyj­
mował w audjencji onegdaj kotarskiego 
starostę Franza. Rzeczywiście, gdyby 
korona sama wzięła inicjatywę ugody z 
Dalmacją, byłaby nadzieja pożądanego 
skutku. Gdyby Dalmację oddzielono 
dzisiaj od Przedlitawji i przyłączono 
do korony ś. Szczepana, możnaby spo­
dziewać się, że spokój znów zawita do 
tyle znękanego kraju.

Nareszcie inne ministerstwo przed- 
litawskie mogłoby przeprowadzić dzieło 
pojednania.

Ale póki pp. Giskra, H erbst, Has- 
ner i Wagner są u steru, dopóty ani 
marzyć nie można o uspokojeniu D al­
macji. Między tymi ministramifa D al­
mację nie będzie ugody, nie może przyjść 
nawet do układów —  bo między nimi 
a Dalmacją leży przepaść zasłana tru­
pami —  między nimi a Dalmacją p ły­
nie morze niewinnej krwi.

Dalmacja i Księstwa Naddunajskie,

to są obecnie dwa punkta na wscho­
dzie —  grożące wybuchem zawikłań 
zarówno z wewnętrznych przyczyn, jak 
i w skutek zewnętrznych agitacji.

Studja nad sprawy ruską., 
u.

Wśród łagodnych i naturalnych stosun­
ków, jakiemi były połączone obydwa szcze­
py polski i ruski, nie dziw, że Rusini za­
częli uważać Polskę jako swą ojczyznę, a 
jeżeli Orzechowski charakteryzuje ten sto­
sunek słowami ^ genie Buthems, natione 
Polonus, to słowa te stwierdza historja i 
cała nasza przeszłość tysiącami faktów. 
Pomiędzy Rusinami Polska liczy najznako­
mitszych swoich bohaterów. Król polski 
Michał Korybut, był Rusinem z krwi i ze 
zwyczajów. Związek teu dwóch szczepów 
był uświęcony do tego stopnia wzajemnćm 
niejako dziejowćm porozumieniem, że od 
drugićj połowy XIV wieku, skoro Kazi­
mierz Wielki urządził Ruś odpowiednio do 
polskich swobód, nie było odtąd na Rusi 
należącćj dzisiaj do Galicji najmniejszego 
narodowościowego rozruchu, najmniejszego 
śladu rodowych waśni. Bunty kozackie są 
zupełnie czem Jimem i na Innćra odbywały 
się terytorjum. Na południowo-wschodnich 
krańcach państwa nad granicą tatarską nad 
Dnieprem, zorganizowali Polacy rodzaj stra­
ży granicznćj nadając pewien ład wojsko­
wy osiadłym tam do łupieży wojennćj przy­
wykłym koza czym bandom. Było to pogra­
nicze wojskowe Polski, którego rzemiosłem 
z natury i ze zwyczaju było napadanie na 
Tatarów i Turków. Gdy w ciągu wieków 
Polacy w przyjazne nieraz chcieli wejść 
stosunki z pohańcami, a przynajmnićj ja­
kie takie zawierać z nimi przymierza, aby 
ziemie swe zabezpieczyć od niespodzianych 
a groźnych napadów, wtedy nakazywali 
swemu kozaczemu pograniczu pokój i nie- 
pozwalali mu zapuszczać się w pohańskie 
ziemie. Tego jednak „nie jnógjr.!z,nieść órga- 
nizm kozaczy, spokój był dlań karą; skoro 
więc tyłko rząd polski zaczął karać wyła­
mywanie się kozaków z pod wojskowćj kar­
ności, skoro im zabronił rabunków', zwykle 
ztąd powstawały bunty, noszące z razu na 
sobie pozór buntów wojskowych i( dopiero 
później wyrodziły się te bunty w komu- 
nistyczr.o-religijne walki, ale dopiero wtedy 
gdy Rossja zaczęła używać swych intryg i 
wpływów, aby podburzać lud ukraiński. 
Rossja miała tutaj łatwe pole do działa­
nia, gdyż Ukraińcy różnili się od Polaków 
obrządkiem, a wtedy ludy najłatwićj da­
wały się rozgżać fanatyzmem religijnym. 
Kraj jednak ruski dzisiaj... Jo Galicji nale­
żący, naw1Śt~.w~T)antacb kozacżych nigdy 
nie brał udziału.

Wprawdzie improwizowani nowi histo­
rycy dziejów „russkich51 zapełniają karty 
całe swych dzieł i broszur jeremiadami 
nad ciężkiśm prześladowaniem, jakiego na­
ród ruski doznawał pod jarzmem polskim, 
wprawdzie z wielkim cynizmem i wytrwa­
łością przekręcają fakta i rzucają w oczy 
najohydniejsze kłamstwa, dzieje jednak po*- 
zostają dziejami, a elukubracje historyków 
agitatorów mogą wprawdzie do czasu słu­
żyć jako sprężyna do politycznych agitacji,

w końcu jednak historja musi orzec spra­
wiedliwe słowo i przyzna Polsce, że pod 
jćj panowaniem na ziemiach ruskich urzę­
dowego prześladowania ruskiój narodowości 
nie znano i że wszelkie do tój myśli na­
ciągane fakta są nowszych lat wymysłem.

/Oszczerstwa te wru,?skich“ pseudo-histo- 
ryków zamierzają ku temu, aby wystawić i 
wmówić w lud ruski, że Polacy przygnębili 
i nie dali się wykształcić ruskiemu języ­
kowi, że oni są temu winni, iż język ich 
został tylko ludowym. 2e Polacy nadto wy­
naradawiali przymusowo ruską szlachtę, że 
szlachta ta stała się męczenniczką idei ru- 
skićj; mimo to męczeństwo-wszakże bynaj- 
mnićj nie czują ci panowie sprzeczności w 
tern, że te same szlacheckie rodziny, które 
są męczennikami, że te same rodziny na­
zywają renegatami, którzy się wyparli wia­
ry ojców, którzy przeszli do obozu Lachów. 
Na podstawie wszystkich tych historycznych 
fałszów, snują sobie agitatorowie całą sieć 
wymysłów, cały katechizm celem propago­
wania moskwicyzmu. Z pozazdroszczenia 
godną wytrwałością występują oni począw­
szy od r. 1848 z tćmi samemi ideami we 
wszystkich swych pismach, broszurach, książ­
kach naukowych: fałszują historję z naj­
zimniejszą krwią, a hasłem ich jest przed­
stawić ludowi, że Lach jest owym tyranem, 
który ich gnębi, że Lacha powinni niena­
widzić, że on jest sprawą wszystkiego złe­
go. Kto winien, że l i s y  i p a s o w y s k a  
wykupione? Lach. Kto winien, że chłop u- 
bogi? Lach. Kto winien, że tego roku był 
nieurodzaj? także Lach, słowem, to słowo 
Lach powtarza się we wschodniej Galicji 
od roku 1848 na różnorodne nuty, a nutę 
tę śpiewa najczęściej pop i djak, a Iconsy- 
storz lwowski i przemyski, ci dwaj kapel­
mistrze sprawy ruskiej w Galicji dyrygują 
stojąc na św. Jurze i na zamkowćj górze 
w Przemyślu.

Agitatorowie muszą mieć naturalnie ja­
kieś dążenia, dążenia te od r. 1848 mniej 
więcćj zawsze do jednych zmierzały celów, 
chociaż formy, pod któremi na świat się 
wykłówały były różnorodne. Cele te są: po­
dzielić Galicję Sanem na dwie połowy, mia­
stu Lwowu nadać wyłączną cechę ruskiego 
miasta (jakim sposobem tego dociec trudno), 
wyeliminować w tćj części kraju polski ję­
zyk z urzędu, szkoły i kościoła, zabrać be­
neficja i dołączyć kościelne rzymsko-kato­
lickie na rzecz grecko-katolickich, a w do­
datku jeżeliby jeszcze było można, rozdzie­
lić lasy i pastwiska. To był i jest od roku 
1848 katechizm moskiewskich agitatorów 
w Galicji, nie widzieli oni bynajmniśj bliż­
szego planu przeprowadzenia tych niedo­
rzeczności, ale koniec końców agitowali i 
agitują z wytrwałością godną lepszego dzie­
ła. W całśj tćj agitacji uderza zła wiara, 
z jaką to wszystko jest prowadzone. Pod 
zasłoną narodowego uczucia, kryją się za­
chcianki komunistyczne, pod kapturem pu­
blicznego dobra — interes prywatny nieraz 
kilku tylko przewódzców dobrze zorgani- 
zowanśj kliki.

W historycznych też dowodach swych 
zasad ci panowie stoją na bardzo ślizkiej 
podstawie, oni są przekonani, że mimo naj­
szczerszej chęci postępowaniż rzeczypospo- 
litćj polskićj w dawnćj Rusi potępić ryczał­
tem nie można, że złe jakie się zdarzało, 
wynikało z właściwych stósunków, a wcale

nie miało urzędowej cechy ani też cechy 
systemu narodowych i religijnych prześla­
dowań. Bo to samo złe, jakie się na Rusi 
zdarzało, było i w upadającej Polsce. Całą 
więc forsę w swych rozumowaniach kładą 
agitatorowie na wykrzykniki, po których 
włosy mają stawać na głowie, na zapyta­
nia, na które krwią tylko odpowiadać 
można.

W iadom ości poMtycam© 
i  k o r e s p o n d e n t  ■

Z P ozn ań sk iego  10 marca.
Q  [ A l t e r n a t y w a  n i e  na s e r j o  — 

n a s i  p o s ł o w i e — i n t e r p e l a c j e  p o ­
ż ą d a n e  — tow.  p r z y j a c i ó ł  nauk.]

U d z i a ł  czy a b s t y n e n c j a ? — i wy 
zamieściliście pytanie to stawione naszym 
deputowanym do reichstagu przez Dzien­
nik Poznański. A ja, przyznam się wam, 
gdybyście go nie byli stawiali, nie byłbym 
go wcale poruszał, bo ono na serjo po­
stawione być nie mogło. Był to tylko bo­
dziec, aby deputowanych z domowego za­
cisza i kłopotów wypłoszyć na niewdzię­
czną arenę berlińską; a zaś o alternaty­
wie na serjo: czy jeździć do Berlina albo 
całkiem zaniechać sejmowania z Niemca­
mi — mowy być nie może, poprostu Z po­
wodu, że w polityce tylko można mieć na 
oku alternatywy a lout p r ix  przynoszące 
korzyść z tej lub z owej strony, w alter­
natywie zaś postawionej przez Dz. Po­
znański, abstynencja, gdyby się jej chwy­
cono, pod ż a d n y m względem nie przed­
stawia korzyści, byłaby poprostu nonsen­
sem. Ot kto, to Niemcy radziby nas się 
pozbyć zupełnie, choć i tak nas mają za 
piąte koło u woza. Wyrządzilibyśmy im 
wielką przysługę ustępując z izb. Czyż 
możemy więc stawiać taką alternatywę?

Wszakże i udział, mówią, nie na wiele 
nam się przydaje! Słuszna poniekąd, ale 
w tern już chyba sami winniśmy i okoli­
czności, w których zostajemy. Deputowani 
nasi giną w masie Niemców, raz ztąd, że 
są nieliczni, a powtóre, zbywa nam także 
na wybitniejszych zdolnościach i chara­
kterach politycznych. Nie myślę ubliżać 
nikomu, a sądzę też, że zdaniem zupełnie 
objektywnem nikogo na siebie nie obruszę. 
Zresztą nie wina to ludzi: gdyby było 
pole działania, znaleźlibyśmy ludzi, a ci, 
których mamy, wyrobiliby się; bo jak lu­
dzie tworzą zakresy działania, tak od­
wrotnie z zakresów tych wyrastają ludzie.

A jakież jest pole działania naszych 
posłów? Sprawa, którąby systematycznie 
chcieli rozwijać w sejmach, jest u olbrzy­
miej większości tak zdyskredytowana, za- 
fukana, tak głos nasz tam lekceważą, igno­
rują, że i najmężniejszy-bojownik zdemo­
ralizować się może stereotypowem rzuca­
niem grochu o ścianę. Dlatego odzywają 
się oni tylko w sprawach, których zgoła 
pominąć nie mogą z natury swej, jako 
reprezentanci uciśnionej narodowości p o l­
sk ie j .  W ogólnych sprawach państwo­
wych, które jednakże pośrednio mają 
wpływ na stosunki nasze, rzadko szukają 
sposobności odezwania się ze stanowiska 
polskiego, a gdy się odezwą, to w prze­
konaniu tylko, że spełniają obowiązek,

bez widoku na jakąkolwiek korzyść. Tyle 
aby, że się istnienie nasze dokumentuje. 
Dlatego też niejednokrotnie w naszem 
kole poselskiem i poza kołem objawiano 
zdanie, że nie potrzeba, aby wsyscy po­
słowie nasi przez cały ciąg sesji zasia­
dali w Berlinie; a w praktyce rzeczywiście, 
jak posterunki na odwachu, zmieniają się 
tam oni na tej parlamentarnej straży i 
luzują, ukonstytuowawszy się in pleno na 
początku sesji. Wrzawa o abstynencji czy 
udziale powstała zaś ztąd, że tą razą ja­
koś i do ukonstytuowania się koła reichs- 
tagowego w liczniejszem zebraniu nie 
przyszło.

Mimo to wszystko, wbrew zniechęceniu 
naszemu do niepłodnych akcji i nudów 
parlamentarnych, kto baczniej spojrzy na 
krótką historję reprezentacji naszej w Ber­
linie, przyznać musi, że prace jej wydały 
jednak pewną sumę dodatnich rezultatów. 
Przy słabych siłach, wobec przemocy, 
niejednokrotnie się okazało, że u d z i a ł  
jest jedynie korzystnym i potrzebnym. 
Przypomnę tylko na cały świat rozgłośną 
interpelację Niegolewskiego, wykołatanie 
na ministrze, że polskich sędziów wrócił 
do Księstwa z krajów niemieckich, dokąd 
ich wysłano za karę, że nie przestali być 
Polakami, zostawszy urzędnikami pruski­
mi. Niemało też przyczyniła się deputacja 
nasza w ostatnim czasie do założenia gi­
mnazjum w Wągrowcu, choć zysk ten dla 
kraju naszego drogo opłacić musimy szko­
dą, którą poniesiemy przez ufundowanie 
choć nowej, ale prawie całkiem n i e m i e ­
c k i e j  szkoły wśród czysto polskiej lu­
dności.

Pokazuje się z tego, że nawet w Berli­
nie jeszcze zrobić coś można, byle być 
nieustraszonym i przedsiębiorczym. Wiel­
kich rzeczy obiecywać sobie nie możemy, 
ale i wyjednanie mniejszych korzyści w 
specjalnych wypadkach jest bardzo pożą­
dane, a przytem najłatwiejsze. Odwagi, 
ruchu, życia! Prawo i n t e r p e l a c j i ,  po­
strach wszelkich ministerstw, zbyt mało 
się wyzyskuje przez naszych posłów. Ka­
żda sesja powinna ich mieć szereg cały, 
bo na materjałe nam doprawdy nie zbywa.

Dlaczegóż naprzykład minister oświece­
nia zawsze jeszcze zakazuje nauczycielom 
wyższych zakładów publicznych wstępo­
wać do towarzystwa przyjaciół nauk po­
znańskiego? Czyż na tern ucierpiałoby 
bezpieczeństwo państwa pruskiego, że pod­
dany państwa tegóż, uczony Polak, pra­
cowałby w towarzystwie uczonem polskiem?

Ot materjał gotowy; chwyćcie go pa­
nowie, a tak ogółowi wyrządzicie nową 
przysługę, jak towarzystwu, które właśnie 
zamierza dać nowy objaw życia odezwą, 
w której na 22 kwietnia obwołuje zjazd 
do Poznania w sprawie ustalenia pisowni 
polskiej i t. d.

O projekcie tym w następnym liście.

W iedeń. [ K o m i s j a  r e z o l u c y j n a . ]  
Na posiedzeniu komisji rezolucyjnej dnia 
lOgo b. m. byli ze strony rządu obecni: 
prezydent ministrów dr. Hasner, minister 
spraw wewnętrznych dr. Giskra i minister 
finansów dr. Brestel.

Obradowano nad punktem 3 literą h., 
orzekającym, że ustawodawstwo w spra­
wach dotyczących obowiązków i stosun­

m m
ków Galicji do innych krajów, ma nale­
żeć 3o zakresu kompetencji sejmu gali­
cyjskiego.

G r o c h o l s k i  i C z e r k a w s k i  uzasa­
dniają to żądanie sejmu galicyjskiego, ze 
względu na szupąśnictwo, zakłady dobro­
czynności i szpitale, przez co właśnie na 
pojedyncze kraje znaczne spadają cię­
żary.

Bar. Ti nt i ,  Ske ne ,  dr. R e c h b a u e r  
i S c h i n d l e r  utrzymują, że w celu wy­
równania tych wzajemnych obowiązków i 
stosunków pojedyńczych krajów między 
sobą, musi wspólny istnieć organ; wza­
jemność. w sprawach humanitarnych musi 
być prawnie oznaczoną, ! dlatego też nie­
podobna przystać ńa to żądanie Galicji.

Potem przystąpiono do rozpraw nad 
lit. i. tego samego punktu, gdzie o tern 
jest mowa; czy ustawodawstwo gminne 
ma być przyznane sejmowi galicyjskiemu, 
bez ograniczeń wynikających z art. 4 za­
sadniczej ustawy państwa z d. 20 grud. 
1867 r. o ogólnych prawach obywateli 
państwa.

G r o c h o l s k i  wy łuszczą powody, dla 
których sejm przy tćm żądaniu obstaje. 
Obywatel państwa może w dwóch krajach 
mieć prawo wyboru: w kraju, w którym 
do jednćj z gmin należy i w kraju, w któ­
rym jest uczestnikiem gminy. Jest to więc 
rzeczą ustawbdawstwa krajowego określić 
zasady dotyczące prawa1 wyboru w gmi­
nach.

Dr. Kaiser,  bar. T i n t  i, dr. L e o n a r d  i 
oświadczają, że przyjęcie tego żądania 
byłoby ograniczeniem praw obywateli pań­
stwa , poręczonych w ustawie zasadniczćj 
ż d. 20 grudnia 1867 r., a takie ograni­
czenie nigdy dopuszczonćm być nie po­
winno. Nie idzie tu li tylko o mieszkań­
ców Galicji, ale i o tych, którzy w Gali­
cji jako uczestDicy gminni żyją i tamże 
podatki opłacają; ci bowiem byliby przez 
to najważniejszego prawa swego pozbawieni, 
bo nie mogliby wybierać ani w kraju, w 
którym się urodzili, ani w kraju, w któ­
rym podatki opłacają.

Dr. L e o n a r d i  wskazuje na dziwaczne 
stosunki, jakieby ztąd wyniknąć musiały 
i na opłakany stan uczestników gminnych, 
jaki dotąd jeszcze istnieje w Tyrolu, po­
mimo jasnego brzmienia zasadniczej usta­
wy o ogólnych prawach obywateli pań­
stwa.

Minister G i s k r a  sąd zi, że tu właści­
wie więcej idzie o teoretyczną stronę tego 
żądania, gdyż najmocniej jest przekona 
ny, że zasady, naruszające prawa ucze­
stników gminnych, nie otrzymałyby san­
kcji cesarskiej.

Co się tyczy punktu 4, który żąda, by 
na pokrycie kosztów administracji, sądo­
wnictwa, wyznań i oświecenia, publiczne­
go bezpieczeństwa i rolnictwa krajowego 
w Galicji, wydzieloną została ze skarbu 
państwa pewna, kwota do rozporządzenia 
sejmu i by szczegółowe użycie tejże kwoty 
usunięte zostało z pod kompetencji rady 
państwa, wnosi bar. Tinti, żeby go do­
piero po róztrząśnieniu punktu 8 wziąć 
pod obrady. Wniosek ten przyjęto.

Punkt 5 rezolucji zajmuje się pytaniem, 
czy t. z, „dobra krajowe", jako własność 
krajowa, mają być wcielone do galicyj­
skiego funduszu krajowego.

V

Album fotograficzne.
: Y) 'Pan Szymon.

Ojciec pana Szymona był bardzo bo­
gatym człowiekiem, miał duże dobra. 
Panu Szymonowi dobrze było, gdy pier­
wsze kroki stawiał po kazimierskim bruku. 
Pan Szymon się kształcił, chodził na pra­
wo , został doktorem, mecenasem, pozy­
skał znaczną klientelę i wzięcie. W na­
bywaniu sukcesji można porównać pana 
Szymona w Galicji chyba tylko z hrabią 
Galilejczykiem, nikomu bowiem fortuna 
tak chętnie jak im nie robiła sperand po 
babkach, stryjaszkach, kuzynach itd.

Pan Szymon jednak nie kocha się w 
pieniądzach dla pieniędzy, jest on sobie 
gentleman, wspiera literaturę, wyższe po­
lityczne cele i myśli nad tern, aby kra­
jowi tak byłe dobrze jak jemu samemu. 
Pan Szymon jest liberalnym człowiekiem, 
solą więc w oku była mu w Krakowie 
mtramontanska polityka oddawna tam głos 
mająca, jego celem więc i marzeniem było 
założyć nowy dziennik.

Pierwszą razą z wielkim rumorem po­
wstał za jego współudziałem dziennik na 
akcje który może dlatego, że na cały 
wiek był zakrojony, istniał tylko chwilę.
Było temu dziennikowi zupełnie tak, jak
jego koledze we Lwowie, 0 którym nn-

m a j ' T i  " f ^ - i p o s z ł o  na masło; lubo Wiekowi dobrze redagowane-
Pod kierunkiem Szefa sztabu przy­

służył się gównie stau oblężenia.
Gdy drugi dziennik w Krakowie przed 

rokiem ujrzał światło dzienne, pan Szy­
mon stał także z powojnikiem, popychał 

.kołyskę i wołał: „huś — huś — 
mis. — Czy niańka dobrze kołysała? —
0 .em niech sądzą nasi szanowni czytel­
nicy,..

Sz?m?u ma tyle geatlemańskich
1 ,1 °.vv; ze Jesteśmy pewni, iż gdyby był

j co o wiek szczuplejszym i mógł dosiadać
rumaka, byłby zawołanym sportsmenem,

a jego konie wygrywałyby zakłady z „gla­
diatorami" i „sygnałami". Niestety hippi­
ka traci na tern, że pan Szymon swojej 
czamary dokładnie dopiąć nie może i że 
powoli się toczy po krakowskich wąskich 
trotoarach.

W kontuszu bardzo panu Szymonowi 
do twarzy, a gdy na otwarcie sejmu, albo 
na bal do pana prezydenta miasta Kra­
kowa świątecznie się ustroi, wtedy wspa­
niale wygląda i ręką się głaszcze po zmę- 
czonem czole.

Pan Szymon jest spokojnego tempera­
mentu i umiarkowanych politycznych za­
sad, a że zwykle niewiele mówi (a  wszy­
stkie wkładki płaci), więc jest nader po­
żądanym członkiem różnorodnych towa­
rzystw politycznych i niepolitycznych.

W ogóle nasz szanowny obywatel nie 
lubi marnować słów na próżno, i prze­
mawia tylko w chwilach wielkiego zna­
czenia i znakomitej politycznej lub so­
cjalnej doniosłości, zupełnie inaczej jak 
jeden z jego towarzyszy wyznaniowych, 
co zwykle zabiera głos i długo odpowia­
da „szanownemu poprzedniemu mówcy."

Jeden autor angielski w dziejach par­
lamentu powiada, że największą plagą 
publicznych zgromadzeń są mówcy, co 
mówią w celu skrócenia dyskusji, dlatego 
że nietylko iż i inni mówcy odzywają się 
z tern samem, z czem się oni odezwać 
zamyślali, ale iż nadto powstaje zupełnie 
nowa dyskusja nad tern: czy mówić, czy 
nie mówić? czy dyskutować czy nie nad 
danym przedmiotem?

Uwaga ta jednak nawiasowa nie tyczy 
się, jak już powiedzieliśmy, pana Szy­
mona, ale kogo innego i wielu jeszcze 
innych.

W ważnych więc politycznych chwilach 
up. wtedy, gdy trzeba popierać statut mia­
sta Krakowa, albo gdy po raz pierwszy 
schodzi się np, koło polityczne, p, Szy­
mon głos zabiera lub zagaja posiedzenia. 
Nie awno temu, była taka chwila nader 
uioczysta, p, Szymon kilka razy spoglą­
dał po słuchaczach, zanim wstąpił na try­
bunę, kilka razy ręką powiódł po czole — 
i odczytał zagajenie, rozważone i wysty­

lizowane, jak mowa tronowa, która się 
ma rozbiedz drutami telegraficznemi po 
wszystkich zakątkach świata.

Pan Szymon przywiązany jest do Kra­
kowa szczerem sercem, a gdy wyjedzie 
ztamtąd, formalnie mu czegoś brakuje, 
miłość ta posuniętą jest do tego stopnia, 
że gdy wyjeżdża na sejm, każe sobie przy- 
sełać najspokojniejszy ze spokojnych or­
ganów dziennikarskich, pomimo, że jest 
jego wytrwałym przeciwnikiem. Jakżeżby 
jednak szanowny poseł mógł istnieć we 
Lwowie, niemając całej opinji krakowskiej 
przed sobą? TVe Lwowie szanownemu po­
słowi jakoś markotno, radby wracać jak 
najspieszniej do swoich — i gdyby nie 
spacer po wałach od 4 do 5 popołudniu, 
toby pan Szymon nie wytrzymał z nudów 
w stolicy.

Nie ma lepszego na świecie adwokata, 
jak pan Szymon — i wszystkim radzimy, 
aby się do niego udawali z interesami: 
nietylko bowiem, że pan mecenas interes 
zrobi, to potrafią i inni, ale najczęściej 
jeszcze stemple zapłaci. — Do adwoka­
tury wziął się już pan Szymon w później­
szym wieku, skoro poprzednio na wsi się 
nagospodarował i czwórką najeździł. Trze­
ba bowiem wiedzieć, że pan Szymon za 
młodu miał bardzo dobrą czwórkę —  co 
potwierdza nasze zdanie o jego skłonno­
ściach do sportsmeństwa.

Pan Szymon ma nawet — może nie 
wiecie? — swoją dyplomatyczną przeszłość. 
Tak jest! — pan Szymon posłował w r. 
1848 do rzeczypospolitej francuzkiej z 
Krakowa, aby zawierać przymierza zacze- 
pno-odporne, zmieniać kartę europejską — 
słowem, pan Szymon był ambasadorem. 
Ręczę, te przeczytawszy tę wiadomość,
0 której możeście zapomnieli — inaczej 
będziecie spoglądać na pana Szymona, 
skoro go zobaczycie przechodzącego znów 
jak dawniej spokojnie, bezpretensjonalnie
1 poważnie po krakowskim rynku, albo 
zasiadającego w sejmie na rogu swej ławki. 
Pan Szymon jest ex-ambasadorem!

PÓL PRAWDY.
Powieść spólczesna.

(Ciąg dalszy.)
Pod okiem Andrzeja doszła Andzia lat 

siedmnastu.
Chociaż nie była już jego uczennicą, 

Andrzej mimo to bywał co dzień u swych 
sąsiadek. Tak się nawzajem do siebie 
przyzwyczaili, że gdy nie przyszedł je­
dnego dnia, one z niepokojem wyglądały 
tego jedynego przyjaciela, a on z niecier­
pliwością czekał chwili, w której powita 
znów matkę i córkę.

Matka spowiadała mu się ze wszystkich 
kłopotów, mając go za najlepszego, naj­
szczerszego poradnika. Córka mimo ży­
wości rada była poufnej rozmowie z czło­
wiekiem, znającym ją niemal od dzieciń­
stwa, z którego słów przybywało za ka­
żdym razem światła do jej główki.

Matka Anny zaczęła jednak zapadać 
na^zdrowiu. Niebawem popadła w ciężką 
chorobę.

Razu jednego Andrzej wraca do domu, 
a naprzeciw niemu wybiega Andzia i za­
nosząc się od płaczu, mówi m u:

— Panie Andrzeju, mama... mama nie 
żyje!... Cóż ja pocznę bez mamy?

To zapytanie krążyło odtąd bezustannie 
prawie Andrzejowi w głowie, a krążyło 
tak długo, dopóki w umyśle jego nie wy­
tworzyła się myśl odpowiednia temu za­
pytaniu. Myśl tę odrzucał Andrzej z po­
czątku sam z niechęcią; lecz gdy coraz 
uporczywiej wracała, zaczął się nad nią 
zastanawiać.

Anna—jak mu matka często mawiała — 
nie miała blizkich krewnych, którzyby się 
nią zajęli; on sam nie mógłby — teraz, 
kiedy  ̂była samą — dłużej się nią opie­
kować bez narażenia jej dobrej sławy, 
chyba... chyba, gdyby Anna została jego 
żoiią.. . .

Wprawdzie Anna nie skończyła jeszcze
lat ośmnastit. podczas gdy on miał już 
trzydzieści i kilka. Toby jeszcze uszło. 
Ależ ona, tak piękna i miła, mogłaby

świetną zrobić partję; on zaś mógł jej 
ofiarować los tylko nader skromny. Lecz 
Anna tymczasem zostałaby samą. Piękna, 
młoda, niedoświadczona dziewczyna, nie- 
posiadająca majątku, nieprzyzwyczajona 
do zapracowania sobie na utrzymanie ży­
cia, sama pośród świata i ludzi . . .  coby 
się z nią stać mogło!
_ Ktoś inny byłby w stanie zabezpieczyć 

jej byt świetniejszy, lecz nikt zapewne 
nie kochałby jej więcej niż on. Teraz 
dopiero, wobec łez i bladości dziewczęcia, 
poznał sam, jak dalece jest do niej przy­
wiązany, jak bardzo ją kocha.

— Tak, pójdę — powiedział sobie osta­
tecznie — przedstawię jej to wszystko, a 
od jej woli wszystko zależeć będzie.

Anna zezwoliła na ten związek.
Jeżeli to zezwolenie z jej strony nastą­

piło bez zupełnej świadomości ogromnej 
jego wagi; jeżeli do tego postanowienia 
nakłaniała ją obawa obecnego osamotnie­
nia, a nie naprowadzała jej nań miłość 
dla Andrzeja: to przecież w czystem jej 
sercu nie gościło żadne inne uczucie sil­
niejsze nad to, które żywiła dla niego.

Myśl przepędzenia nadal życia obok 
Andrzeja wcale nie była przykrą dziew­
czynie. Owszem jej, która dotychczas ni­
gdy jeszcze równie serjo nie zastanowiła 
się nad sobą samą, zdawało się pozosta­
nie przy nim teraz, kiedy już matki nie 
m iała, właściwym i najnaturalniejszym 
niejako dalszym ciągiem życia dotych­
czasowego.

Po przebyciu żałoby Anny nastąpił ślub 
i wtedy to sprowadził się Andrzej z mło­
dą swą żoną do owego mieszkanka na 3-im 
piętrze, w którem miał przepędzić cały 
dalszy swój żywot. I wtedy zaczął się dla 
niego czas najszczęśliwszych dni, czas nie­
znanego mu dotąd uroku życia.

Anna odzyskała wkrótce wrodzoną we­
sołość. Tą wesołością, tym nieocenionym 
przymiotem duszy i niczem niezmąconą 
świeżością myśli, wlała nowe życie w du­
szę Andrzeja, wczesną niedolą wcześnie 
złamaną. On sam przy niej odmłodniał 
na duchu, czuł, że z każdym dniem bar­
dziej wraca mu otucha i ustrój radosny

pierwszej młodości, która u niego, jak u 
każdego nieszczęśliwego, tak krótko trwała. 
Teraz znajdywał nagrodę cierpień swych 
w swym klejnocie — w Annie.

Teraz w pożyciu z nią poznawał dopiero, 
że ta szczebiotliwa wesolutka dziewczyn­
ka posiadała w charakterze skarby kobie­
cych przymiotów, któremi odwdzięczała 
mu się za najczulszą dla niej miłość. 
Pełna prostoty, przestawała na małein. 
W okienku świergocący kanarek, którego 
przyniósł jej Andrzej, równie tyle spra­
wiał jej uciechy jak innej kobiecie bry­
lantowy naszyjnik. Niezachwianej przytem 
pogody ducha, nie zrażała się żadnemi 
przykrościami szczupłego gospodarstwa. 
Skrzętna, zwinna, pamiętająca o wszystkich 
potrzebach, jakby wszystko dla niej miłą 
zabawką było, ochoczo drobnemi rączka­
mi dokonywała sama wszystkich robót 
małego gospodarstwa. I wtedy nawet, gdy 
ulegając swej gospodarskiej gorliwości, 
nie dając się powstrzymać prośbami An­
drzeja, pracowała nad słabe siły a potem 
jak ptaszę zmęczone polotem, przyszła 
siadając obok niego oprzeć główkę na jego 
ramieniu, wtedy jeszcze igrał na ustach 
jej uśmiech dziecinnej uciechy.

Myśli i życzenia jej nie sięgały prawie 
po za obręb skromnego ich mieszkanka. 
Skupiały się wszystkie -niemal w upięknie- 
niu tego gniazda i w jak naj wygodniej- 
szem jego urządzeniu dla Andrzeja.

On i tak czuł się najszczęśliwszym z lu­
dzi, kiedy wracając do domu słyszał we­
soło witający go miły głosik, lub gdy pod­
czas czytania oczy jego podnosząc się 
niekiedy po nad książkę, spotykały lube 
oblicze pilnie przysłuchującej mu się Anny.

Andrzej był najszczęśliwszym z ludzi, 
Anna nie marzyła o innem szczęściu —  
lecz to szczęście nader krótko trwać miało.

W drugim roku, po weselu, urodziła się 
im córeczka, zdrowe, śliczne dziecię. Ma­
tka w pierwszym czasie miała się dobrze 
jakr się zdawało i niezadługo potem wstała 
z łóżka. Było to jednak zawcześnie jak 
dla niej i wtedy okazało się, że była nad­
zwyczaj słabą. Ani kilka kroków nie po­
trafiła zrobić o własnych siłach.



KRAJ z niedzieli 13 marca 1870.

S c h i n d l e r :  W Galicji nie ma żadnych 
„dóbr skarbowych1'; wszystkie t. z. dobra 
skarbowe były zawsze własnością państwa.

K r a i ń s k i  skreśla w dłuższej przemo­
wie charakter dzisiejszych dóbr rządo­
wych w Galicji; dowodzi, że z prawnego 
tytułu należą się Galicji, że jednak w Pol­
sce pewne szczegółowe miały przeznacze­
nie. Częściowo służyły na pokrycie listy cy­
wilnej, jak np. żupy solne, częściowo na po­
krycie kosztów administracji i sądownictwa. 
Dobrate sprzedano w celu spłacenia długu 
państwa. Według brzmienia ordynacji krajo­
wej należy zarząd dóbr krajowych do re­
prezentacji krajowej, sądzi zatem, że ty­
tuł prawny do żądania zwrotu tych dóbr 
dostatecznie jest usprawiedliwiony.

Natura dóbr polskich jest inna, jak 
w reszcie krajów koronnych. Król polski 
nie mógł własnowolnie rozporządzać temi 
dobrami.

G r o c h o l s k i  popiera wywody poprze­
dniego mówcy i utrzymuje, że dobra te 
nie były własnością państwa i że nie mo­
żna było zrobić ich takową ani też zu­
pełnie skasować. Pojmuję, że sprzedaży 
tych dóbr cofnąć nie można, ale sejm do­
maga się przywrócenia swych praw do 
tych dóbr krajowych.

S c h i n d l e r  sprzeciwia się tym wywo 
dom. Wykazuje, że dobra te według pra­
wa publicznego są własnością austrjac- 
kiego państwa, a kto sobie rości prawa 
własności do tych właśnie dóbr, niech 
się uda na drogę prawa.

Minister finansów dr. B r e s t e l  zwraca 
na to uwagę, że i w innych prowincjach 
sprzedano dobra krajowe w celach pań­
stwa, a gdyby to nie było nastąpiło, toby 
obywatele państwa musieli byli potrzebne 
wydatki innym pokryć sposobem. W tym 
względzie Galicja nie. była więcej obcią­
żoną, jak inne kraje. Sprawa, o jaką tu 
właśnie idzie, nie jest właściwie sprawy 
między Galicją a państwem, ale raczej 
między Galicją a innemi krajami koron 
nemi, czy kwoty udziałowe były stosun 
kowo równe.

Wojny francuzkie nadzwyczajnie wynisz 
czyły prowincje zachodnie, a i w tych kra 
jach sprzedano wiele dóbr rządowych na 
cele państwa. Jeżeli wspomniane dobra 
rządowe w Galicji były przeznaczone na 
pokrycie kosztów administracji i sądowni­
ctwa, to nie trzeba zapominać, że teraz 
państwo agendy te na siebie przyjęło, a 
biorąc na siebie powyższy obowiązek, miało 
prawo inkamerować dobra, o których wła­
śnie jest mowa. Tak samo stało się i w in­
nych krajach. Byłoby to więc z uszczerb­
kiem dla innych krajów, gdyby w tym 
względzie zezwolono na żądanie sejmu ga­
licyjskiego. Wszystkie ordynacje krajowe 
zawierają tak samo jak ordynacja gali­
cyjska ustęp, który mówi, że zarząd dóbr 
krajowych należy do krajowej reprezen­
tacji, ale pomimo to od r. 1861 żaden 
sejm nie rościł sobie praw własności do 
pomienionych dóbr skarbowych.

Minister dr. G i s k r a .  Jeżeli wrócimy 
W czasy przed absolutyzmem, nie zdołamy 
wybrnąć z zamętu. Obwód tarnopolski do­
piero na mocy traktatu wiedeńskiego do­
stał się do Austrji. Czyż w tym traktacie 
zrobiono jakie zastrzeżenie co do dóbr 
koronnych w tym obwodzie leżących i gdzie 
tu można się dopatrzyć tytułu prawnego 
na korzyść żądania galicyjskiego sejmu?

Niegdyś istniały dobra lenne, przezna­
czone na opędzenie kosztów służby woj­
skowej. Stosunki się zmieniły, wspomniane 
obowiązki wojskowe wygasły, a dobra in- 
kamerowano. Tak samo inkamerowano tak­
że dobra zniesionych klasztorów. JeJnem 
słowem ani z natury, ani z przeznaczenia 
dóbr skarbowych w Galicji nie da się 
usprawiedliwić to żądanie rezolucji sej­
mowej.

O punkcie 6 rezolucji, który mówi, że 
żupy solne królestwa Galicji, Łodomerji i 
w. księstwa krakowskiego, nie mogą być 
ani sprzedane, ani dane w zamian, ani 
obciążone bez zezwolenia sejmu galicyj­
skiego, wcale nie rozprawiano z powodu, 
że przedmiot prawie ten sam, co w pun­
kcie poprzednim.

Przy punkcie 7, czy Galicja ma otrzy­
mać osobny „sąd najwyższy i kasacyjny,“ 
podaje G r o c h o l s k i  powody, dla których 
sejm takie stawia żądanie; powołuje się 
w tej mierze na względy językowe, na 
mniejsze koszta wymiaru sprawiedliwości, 
na wielkie oddalenie Galicji od Wiednia, 
i na tę okoliczność, że przecież i we Wło­

szech istniał osobny senat sądu najwyż­
szego.

Dr. P e r g e r  dowodzi, że powinien być 
tylko jeden sąd najwyższy, bo tego wy­
maga bezpieczeństwo w życiu prawnem. 
Zresztą trudnoby było pokryć koszta u- 
trzymania drugiego sądu najwyższego we 
jwowie.

G i s k r a :  Punkt ten stoi w związku 
z lit. e o ustawodawstwie karnćm i cywil- 
nćin. Jeżeli lit. e nie zostanie przyjęta, to 
punkt 7 sam przez się upadnie. We Wło­
szech wtenczas istniał senat sądu najwyż­
szego, kiedy we Wiedniu była jeszcze na­
dworna komisja ustawodawcza, która czu­
wała nad jednolitością najwyższych zasad 
prawnych.

Dr. L a p e n n a zgadza się na wywody 
Pergera i przemawia przeciw punktowi 7.

Dr. R e c h b a u e r :  Życzą sobie stałe­
go senatu, któryby w polski ćj mowie urzę 
dował. Jeżeliby sejm galicyjski do osobne­
go sądu najwyższego i kasacyjnego szcze­
gólną przywiązywał wagę, to w zasadzie 
nie sprzeciwiałbym się utworzeniu oddzia 
łu sądu najwyższego we Lwowie.

Punkt 8 zawiera żądanie, by królestwo 
Galicji i Łodomerji wraz z w. księztwem 
Krakowskiem otrzymało osobny rząd kra­
jowy dla spraw wewnętrznych, sprawiedli 
wości, oświecenia, publicznego bezpieczeń­
stwa i rolnictwa, a oprócz tego ministra 
krajowego w radzie korony.

Bar. T i n t i :  Mogłyby rzeczywiście i- 
stnieć organa odpowiedzialne przed repre­
zentacją krajową. Według teraźniejszśj u- 
stawy p odpowiedzialności, odpowiadają mi 
nistrowie tak za przeprowadzenie ustaw 
państwa, jak i za przeprowadzenie ustaw 
krajowych, ale do wniosku, dotyczącego 
odpowiedzialności jednego z ministrów po­
trzeba podpisów 40 członków izby poseł 
skićj. W tćm właśnie leży wielka trudność 
zwłaszcza gdy idzie o sprawy mniejszych 
krajów koronnych; dla tego też byłoby do 
życzenia, by prosta większość sejmowa wy 
starczała do przedłożenia radzie państwa 
takiego wniosku, dotyczącego odpowiedział 
ności któregokolwiek ministra.

G r o c h o l s k i :  Reprezentacja kraju 
musi być niezawisłą od rządu centralnego 
musi być podwójną (?!) t. j. rząd krajowy, 
odpowiedzialny sejmowi i rząd cesarski, 
podległy rządowi państwa i temu odpowie­
dzialny, jak to ma miejsce w Kroacji.

Po tern przemówieniu Grocholskiego 
wywiązują się bardzo długie i żywe roz­
prawy, w których biorą udział dr. Kaiser, 
Schindler, bar. Tinti, a w końcu minister 
dr. Giskra. ,

Wszyscy wskazują na zawikłania, jakie- 
by ztąd powstać musiały, na podwójne ko­
szta i na sprzeczne rozporządzenia rzą­
dowe, o jakieby w takim razie wcale nie 
było trudno.

G r o c h o l s k i  zapytany, czy pojedyncza 
tylko osoba (namiestnik), czy też cały rząd 
krajowy ma być sejmowi odpowiedzial­
nym, odpowiada: że cały rząd ma być 
odpowiedzialnym.

Dr. G i s k r a  wyraża z tego powodu 
swoje zadziwienie, bo w takim razie mia­
łaby Galicja dwóch cesarskich namiestni­
ków, z których jeden byłby odpowiedzial­
ny sejmowi za przeprowadzenie ustaw kra­
jowych, drugi zaś ministerstwu za prze­
prowadzenie ustaw państwa. Giskra pro­
testuje przeciw stworzeniu tak dziwacz­
nych stosunków.

Posiedzenie zamknięto o godzinie 3ej 
popołudniu.

prowadzić aż do ostatniej litery, to nie 
trudno zdaje się odgadnąć, czyje interesa 
więcej na tern stracą, — Francji, która 
tylko kiedy niekiedy podnosi głos o wy­
pełnienie punktu piątego pragskiego trak­
tatu, czy Rosji, która stale wierząc w su­
mienność Prus do dziś nie stawiała im 
żadnych przeszkód?

„Czyż Rosja może patrzeć na to obo­
jętnie i dopuścić, aby przejście z Półno­
cnego do Bałtyckiego morza spoczęło w 
rękach potężnego państwa, którego siły 
na lądzie wzrastają nie co dzień, ale co 
minuta — i które posiada dostateczne si­
ły, aby wybudować potężną fiotę?

„Czyż Rosja nie powinna użyć wszelkich 
możebnyeh środków, aby odwrócić od sie­
bie tak groźne niebezpieczeństwo?"

Po tym ustępie wykazuje Gołos niemo- 
żebność oporu, chociażby sojusz duńsko- 
szwedzko-norwegski, proponowany przez 
polityków francuzkich w celu ocalenia 
Belgji przyszedł do skutku — zabój 
czym i zaborczym planom pruskiej dyplo­
macji hr. Bismarka.

W końcu zwracając się do Francji, pi 
sze: „Nie lepiej teraz zjednoczyć siły 
zmusić gabinet berliński do wypełnienia 
warunków, na które on sam zgodził się 
i których nigdy, bez obrazy fundamental 
nych pojęć powinności, prawdy i honoru, 
wyprzeć się nie może."

Ministerstwo dóbr koronnych ogłosiło 
sprawozdanie o napływie cudzoziemców 
do Rosji. Wyjmujemy tu niektóre daty. 
Napływ Niemców do Rosji rozpoczyna się 
już pod Aleksym i Piotrem. Wzrasta zna­
cznie pod panowaniem Katarzyny II. Ma­
nifest z 1 grudnia 1762 r. zapewniał nie­
mieckim kolonistom rozległe przywileje, 
jako to: uwolnienie od podatków na 20 
lat i od służby wojskowej, jakoteż wol­
ność wyznania. W skutek tego manifestu 
rok po roku napływały tłumy Niemców 
do Rosji z Wirtembergji, Badeńskiego, z 
Hessji i zakładały kolonje w najżyźniej- 
szych okolicach gubernji samarskiej i sâ  
ratowskiej aż po rzekę Wołgę. W ciągu 
6 lat w tych obu gubernjach powstało 
kolonji 102, które się potem do 169 po­
większyły. Wszystkie te kolonje posiadają
1.100.000 dziesiatyn i liczą 200,000 mie­
szkańców. Najświetniejszą z nich jest ko- 
lonja Sarysta, której członkowie bez wy­
jątku wszyscy doszli do wielkiej zamo 
żności. Liczne osiadłości niemieckie znaj 
dują się także w okolicy Petersburga, w 
gubernjach: nowogrodzkiej, woronezkiej, 
czernichowskiej, pułtawskiej, jekateryno- 
sławskiej, chersońskiej i na Krymie. Me 
nonici osiedlają się głównie w gubernjach 
jekaterynosławskiej, chersońskiej i bessa- 
rabskiej, gdzie już istnieje 57 kolonji o
30.000 dusz. Jest jeszcze 141 kolonji w 
południowej Rosji, które liczą 100,000 
mieszkańców.

C harków . W uniwersytecie wybuchł 
pewnego rodzaju strik: Mianowanie pro­
fesorem prawa p. Hottenbergera Niemca, 
nie podobało się uczniom wydziału pra­
wniczego i zaprotestowali przeciw niemu. 
Gdy jednak pomimo tego pomieniony pro­
fesor zajął katedrę, wszyscy słuchacze 
prawa zażądali świadectw uwolnienia z 
zakładu. — Uniwersytet charkowski liczy 
w ogóle 563 uczniów; z tych 2/s WY" 
dziale prawnym. Nie liczą się w to teolo­
dzy, których jest 312.

P etersburg . [ Je szcze  o f r a nc uz ko -  
p r u s k i e m  p r z y m i e r z u  — k o l o n j e  
w Ros j i ] .  Powołując się na punkt piąty 
traktatu pragskiego i politykę Prus odno­
śnie do północnego Szlezwigu, dzienniki 
rosyjskie starają się dowieść Francji, że 
niewypełnienie przyrzeczenia danego przez 
Prusy w 5 punkcie wzmiankowanego trak­
tatu co do części północnej Szlezwigu, 
zagraża jak  Francji tak Rosji, a tem sa­
mem wymaga zbliżenia się tych dwóch 
gabinetów w celu zaradzenia złemu.

„Szlezwig północny — pisze Gołos — 
ściśle jest połączony wspólnością najroz 
maitszycb interesów z Niderlandami (Jut- 
liandja); Prusy starają się utrwalić swoje 
panowanie w nim, licząc na pewne, że ca­
ły półwysep z czasem przejdzie w ich rę­
ce, a królestwo Danji ograniczy się tylko 
na wyspy, które także w swoim czasie mu­
szą należeć do Prus.

„Jeżeli Prusom uda się te plany prze-

Francja.
Paryż 7 marca.

□  [ Kwes t j a  r e w o l u c j i - p r o g r a m  
Siecią— obawy s p i s ków — j e s z c z e  
mowa O d i l o n a  B a r r o t a  — s t o s u n k i  
z R z y m e m — a r c y k s i ą ż e  A l b r e c h t  
— s k u t k i  l i s t ów hr.  D a r u — ws p r a -  
wie m e r ó w — wyr ok i  na  r e d a k t o ­
rów — R a s p a i l — D u p a n l o u p  i b i ­
s k u p  z L a v a l — Societł zoologique d'ac­
climatisation!] — Organa lewicy i centrów 
rozprawiają nad kwestją rewolucji. Siecle 
zamieszcza z tego powodu program repu­
blikanów inteligentnych, następującej tre­
ści: „Dopóki tylko prawo wyborcze nie 
zostanie naruszonem, dopóki wykonanie 
tegoż w ścisłem znaczeniu będzie może- 
bnem, dopóki rząd podlegać będzie woli 
przez głosowanie powszechne objawianej, 
dotąd zastosowanie środków gwałtownych 
przez to lub owo stronnictwo będzie bez- 
zasadnem i nieusprawiedłiwionem."

Journal des Debats donosi: „że dzienni­

ki skrajnćj prawicy i skrajnćj lewicy połą- 
czonemi siłami walczą przeciwko ministe- 
rjum.“

Stronnictwo liberalne według innych 
dzienników, knuje podobno wielki spisek 
przeciw cesarstwu i demokracji.

Inne znowu pisma donoszą o podejrze­
niach senatu i ciała prawodawczego, co do 
komisji pozaparlamentarnych. Debaty nie 
ufają wcale panom senatorom i deputowa­
nym tćm bardzićj, że ministerjum ma pra­
wo stawiania projektów do praw w imieniu 
rządu, wypracowanych po prostu przez kom­
petentnych ministrów w ich biurach. Jeżeli 
przeto gabinet w wyjątkowych razach po­
wierza rzecz tę mężom najkompetentniej- 
szym z całćj Francji, nikt tego za złe brać 
nie może. Odilon Barrot określił swe sta­
nowisko w mowie inaugurującśj komisję 
decentralizacyjną, w następujący sposób: 
„Stanowimy wolną komisję, gdyż inaczćj 
pojąćby nie można mój obecności na tćm 
stanowisku. Nie mam prawa przodować 
w komisji parlamentarnćj lub administra­
cyjnej. Rząd może tylko zatwierdzać i od­
powiadać za uchwały. My jesteśmy powo­
łani jedynie do przygotowywania takowych, 
do czego się też z całą wolnością nasze­
go przekonania zabieramy. Minister zapro­
sił nas w celu korzystania z doświadczeń 
naszych i drugich narodów."

Potwierdza się wiadomość, że rząd fran- 
cuzki w tym tylko razie postanowił mię- 
szać się w sprawy soborowe, gdyby zgro 
madzenie naruszyło kodeks lub dynastję 
panującą na mocy powszechnego prawa gło­
sowania. Nieomylność rząd podobno poczy­
tuje za kwestję czysto kościelną. Zdaje się 
jednak, że stósunki z Rzymem stoją na nie 
bardzo przyjaznćj stopie; potwierdza to tak­
że mianowanie nie bardzo lubionego w Rzy­
mie biskupa grenoblskiego arcybiskupem 
lyońskim. Papież natychmiast po otrzyma­
niu wiadomości o śmierci arcybiskupa te­
legrafował do cesarza, przedstawiając mu 
jednego ze swych protegowanych na tę po­
sadę, ale cesarz odpowiedział, że żałuje mo­
cno, iż nie może zadośćuczynić życzeniu, 
ponieważ już zamianował następcę po kar­
dynale.

Arcyksiąże Albrecht opuścił Paryż 6 mar­
ca i udał się na zachodnie wybrzeża Fran­
cji w celu zwiedzenia tamtejszych portów.

Pierwszym skutkiem ogłoszonych listów 
hr. Daru jest interpelacja lewicy w izbie. 
Słychać, że ministrowie mają udzielić w tych 
dniach komisji zajmującćj się rewizją uchwał 
senatu, bliższych wyjaśnień o zamiarach rzą­
du mianowicie co do kwestji merów.

Prezydent izby wyjaśnił aresztowanie re­
daktora Reformy w następujący sposób:

„Wczoraj przy zamknięciu debaty zda­
rzył się niespodziewany i smutny wypadek. 
W chwili gdyśmy mieli wyrok ogłosić, pan 
Douvet oznajmił, że się dowiedział od o- 
soby trzecićj, że pana Clementa przyare- 
sztowano w chwili, gdy wchodził do sali 
Ciężył bowiem na nim wyrok za dawniej­
sze przestępstwo polityczne popełnione w 
artykule zamieszczonym w Caffe Tete.

Tak przedstawił nam tę rzecz p. Douvet. 
Ale to wyjaśnienie nie było prawdziwe. 
Pan Clement sam wyraźnie oświadczył, że 
chciał uniknąć więzienia i opuścił posie­
dzenie przed ogłoszeniem wyroku. Projekt 
byłby się udał zupełnie, gdyż nie przya 
resztowano go, ani w drzwiach sali sądo- 
wćj, ani w pałacu sprawiedliwości, ale na 
ulicy Rivoli."

Bazire, redaktor Marsejlanki, który na 
placu Zgody powitał cesarza okrzykiem 
Vive la republique! skazany został na trzy 
miesiące więzienia i 500 franków kary, 
Sąd uznał go winnym podwójnego prze­
kroczenia: obrazy cesarza i noszenia broni 
zakazanćj. Bazire miał przy sobie mały 
sztylet.

Zdrowie Raspaila znacznie się polepszy­
ło. Mówią, że przed końcem tego miesiąca 
zasiędzie w izbie.

Gwałtowna napaść biskupa z Laval, prze­
ciw biskupowi Dupanloup, wywołaną zo 
stała przez to, iż biskup orleański oświad­
czył w Rzymie otwarcie, iż może przyjść 
łatwo do oderwania się kościoła francuzkie- 
go od Rzymu, gdyby sobór zadaleko po 
suwał swoje uchwały. Nie należy przytćm 
zapominać, że cesarz zdawien dawna by' 
zwolennikiem niepodległości kościoła fran 
cuzkiego

Dnia 4 marca odbjTo doroczne posie­
dzenie towarzystwo zoologiczno-aklimaty- 
zscyjne. Zgromadzenie było bardzo liczne, 
oprócz członków stowarzyszenia było także

lecnych wielu dyplomatów francuzkich i 
obcych, członkowie instytutu, inne znako­
mitości naukowe i wiele kobiet. Posiedze­
nie zagaił p. Drouyn de L’huys, poczćm 
odczytano listę przyznanych nagród i na­
stąpiło kilka odczytów.

Wkrótce pojawiły się u niej chorobliwe 
symptomy, wynikające z ogólnego osła­
bienia. Delikatny jej organizm potrzebo­
wał długiego wypoczynku, wymagał nad­
zwyczajnej staranności i pielęgnowania. 
Andrzej pod tym względem równie jak 
Anna niedoświadczony, łatwo dawał się 
uwieść ułudnym rumieńcom, okazującym 
się na jej obliczu. Ulegał jej prośbom, 
wierzył jej szczeremu zaręczaniu, że ma 
się lepiej. Pozwalał jej wstać, zebrać się 
i siedząc przy otwartem oknie świeżem, 
letniem, oddechać powietrzem.

Żywej i ruchliwej Annie ta  długa nie­
moc stawała się coraz okropniejszą, a wy­
nikająca ztąd u niej irritacja i niecier­
pliwość przyczyniły się do tego, że cho­
roba jej coraz silniejszą się stawała, wi­
docznie z resztek sił opadała. Wreszcie 
wycieńczony organizm nie mógł oprzeć 
się dłużej zniszczeniom choroby— w 21-ym 
roku życia umarła.

IV. Aniela.
Pozostała Andrzejowi córeczka.
Anielcia nie znała matki. Piastunka jej 

była to wdowa po wiejskim wyrobniku. 
Mąż jej umarł kilka miesięcy przed przyj ■ 
ściem na świat córeczki, będącej z Aniel- 
cią w jednym wieku. Dziecię to umarło. 
Poszła do służby, dostała się do Anielci 
i lat 11 przy niej pozostała.

Była to jedna z tych istot, jakie często 
zdybuje się pośród ludu, żyjące przywią­
zaniem dla drugich, upatrujące cel życia 
w zaspokojeniu potrzeb ich rodziny 
domu.

Katarzyna była gospodynią domu, dla 
Anielci stała się prawdziwie matką, z ma­
cierzyńską też dumą i radością słuchała 
pochwał, udzielanych schludnie zawsze u- 
branej Anielci, gdy w wolnych godzinach 
prowadziła ją  na przechadzkę.

Budując na prawaich swoich Wynikłych

z przywiązania dla pana swego i jego có­
reczki, pozwalała sobie Katarzyna nie­
jedno wobec niego, coby jej w zwyczaj­
nym stosunku sługi ujść nie mogło.

Nieraz wyłajała Andrzeja, gdy zatopio­
ny w smutku lub w nauce nie zważał, że 
na nakrytym stole stygły potrawy. Ona, 
podając mu płaszcz i parasol, wymawiała 
mu często nieoględność jego, gdy podczas 
deszczu- i słoty chciał wyjść bez jednego 
i drugiego.

Andrzej uśmiechając się, słuchał takiej 
perory. Wiedział, że dzięki jej tylko mógł 
spokojnie oddalić się z domu, zostawiając 
jej bezpiecznej opiece swą jedynaczkę.
Żal jedyny miał kuwiernój tej piastunce, 
że Anielcia kochała ją  więcej niż ojca
SWSffOi „

Andrzej po śmierci żony stał się smu- 1  Ucałowała ręce pana K... i odjechała 
tnym i małomównym, a widok Anielci, ze synem.

Na koźle woźnica, młody przystojny 
wieśniak w porządnej krakowskiej sukma­
nie i w czerwonej rogatywce ozdobnej pę­
kiem piór pawich. Zeszedłszy z kozła do­
wiaduje się w kamienicy o Katarzynę, a 
słysząc, że tu w obowiązku pozostaje, po- 
seła do niej z prośbą, aby zeszła na dół.

Katarzyna przychodzi, przypatruje się 
stojącemu przed nią młodemu wieśniako­
wi Za chwilę z okrzykiem radości rzuca 
mu się na szyję, całując i ściskając swego 
syna.

Zostawiła bowiem syna na wsi. Przez 
ten czas syn jej zmężniał i wypiękniał; 
znać było po nim szczęście i dostatek. 
Nie mogła się oprzeć jego prośbom, aby 
wrócić na wieś do niego. Pożegnała się 
z Anielcią.

przypominającej mu poniesioną stratę, nie 
mógł go rozweselić. Przeciwnie, często 

,gdy trzymał Anielcię na ręku, łza spły- 
i wała z pod jego powiek na jej jasną głów- 
Jkę. Nie dziw, że dziecina wyrywając się 
' od niego, nieraz biegła tulić się na ko­
lanach piastunki, która zawsze wesoło z nią 
się pieściła.

Z upływem czasu, kiedy Anielcia miała 
lat około dziesięciu, zmieniło się to. Z nie­
cierpliwością już czekała Anielka od je­
dnej niedzieli do drugiej. W niedzielę oj­
ciec wolny od codziennych obowiązków i 
zatrudnień, prowadził ją  na dalsze spa­
cery w piękne okolice Krakowa, zajmując 
przytem ciekawość dziewczynki objaśnia­
niem jej przedmiotów, nastręczających się 
jej uwadze lub udzielając jej wiadomości 
z botaniki.

Pewnego dnia zajeżdża i staje przed ka­
mienicą, w której mieszkał p. K., zgrabny 
parokonny wózek chłopski, nowiuteńki, 
i  siedzeniami wysoko słomą wysłanemi, 
nakrytemi kraciastym kocem.

Na górze w okienku na trzeciem pię­
trze stała Anielcia i długo jeszcze za 
wózkiem patrzała. Zpoza drobnej rączki,

/ \ n n «  r~\ f \  T k l n r i l m  .

Odtąd tak najczęściej przesiadywała 
Anielcia obok ojca. Mało miała innego 
zajęcia, gdyż ojciec, nie chcąc obarczać 
gospodarstwem młodziutkiej dziewczynki 
zwinął je w większej części. Wtedyto od­
dał Anielci drugi pokoik, zachowując 
pierwszy od wchodu dla siebie.

Odtąd była Anielcia ograniczoną pra 
wie tylko na towarzystwo ojca i odtąc 
też jego wpływ na nią stawał się coraz 
widoczniejszym. Cały ogólny jej ustrój 
wyrabiał się coraz bardzićj na wzór uspo 
sobienia ojca.

Andrzej, przygnębiony smutnemi przy 
godami życia, był posępnym i smutnym 
Ze światem zewnętrznym — oprócz sto­
sunków koniecznie z dawania lekcji wy­
pływających — żadnych nie miał i nie 
pragnął mieć styczności. Jedynie w nauce 
znajdował zajęcie i rozrywkę.

Oświata i postęp, te dwa pojęcia były 
hasłem pracy Andrzeja.

Zdaniem jego, te dwie potęgi, doszed-

ca zasłaniała, dwie łzy spływały po jój 
twarzyczce. Andrzej odgadł przyczynę 
jej żalu.

Zbliżył się do niej, i tuląc płaczące 
dziewczę, rzekł:

— Nie płacz, Anielciu, nie będziesz 
samą'; zostajesz przy ojcu, który cię nad 
wszystko kocha.

Aniela popatrzyła na ojca, i jakby po­
jęła całą doniosłość słów jego, otarła 
oczy i poszła cichaczem usiąść obok ni0'  
go za stołem na kanapie, gdzie zazwyczaj 
pisząc Jub czytając przesiadywał.

Andrzej, aby ją rozweselić, dał jej do 
przeglądania kslążjkę z ilustracjami. Cel 
nie był chybiony. Anielcia nader chciwa 
nauki, pomimo świeżych łez z zajęcieta 
przeglądała podaną książkę, i tak oj,ciec 
i córka siedzieli przy stole, każde z książ­
ką w ręku.

Włochy.
R zy m  5 marca.

? [Trzy  p o t e n c j e  s o b o r o w e  ■ 
m a r z e n i a  P i u s a  IX. J e g o  d z i e j e  — 
nowy p o r z ą d e k  p o s i e d z e ń — Mori- 
turi vos salutant-— b r e w j a r z  r z y m s k i  

s k u t k i  s o b o r u  — a u r e o l a  1'ibe- 
r a l n a — Schema de fide.]

Trzy potęgi chcą zyskać na soborze i 
one o całym biegu i losie soboru stano­
wią: papież, zakon jezuitów i kurja. Kto 
się sprzeciwia dogmatowi nieomylności, 
jest osobistym nieprzyjacielam kurji, nie 
iragnie on ni mniej ni więcej, jak pod­
kopania złotych min. Niemniej drogą i 
konieczną jest nauka ta dla jezuitów i dzi­
siaj osobliwie, kiedy nie potrzebują się 
już obawiać konkurencji innego zakonu 
jod względem wywalczenia prerogatywy 
nieomylności. Pius IX jest przekonany, 
iż osobliwszą jakąś łaską niebios prze­
znaczonym jest do najświetniejszej glorji 
z wszystkich papieży. Z pomocą soboru 
spodziewa się on zabezpieczyć nieomyl­
ność papiezką jako twierdzę nowemi wa­
łami, bastjonami i baterjami i przekazać 
ją  następcom, jako najskuteczniejszą po­
tęgę. Sądzi on, że wszystkie rodzące się 
w jego duszy myśli i życzenia, są tylko 
wskazówkami boskiemi, objawianemi mu 
w natchnieniu. W tym też duchu pewien 
jezuita z grona Civilly napisał historję pa­
pieża, a Pius kazał sobie z niej odczyty­
wać różne ustępy.

W pewnem znaczeniu i sobór jest już 
prawie skończony. Dopełniło go 23 lutego 
ogłoszone rozporządzenie co do zmiany 
toku spraw. Przed pojawieniem się tego 
nowego rozporządzenia, zanadto się go 
obawiano; posiedzenia są przecież czemś 
’ tak więcej, niż prostem głosowaniem: 

mowy będzie można miewać; piśmienne 
uwagi nie odrazu też idą do kosza; ko­
misja ma nad tem czuwać i robić użytek, 
„jeżeli się jej spodoba." Przyzwoitość 
więc wszelka zachowana. Ale o wszystkiem 
rozstrzyga komisja, a przy głosowaniach 
większość tylko; mniejszości wolno mówić, 
ale tylko tak długo, dopóki się podobać bę­
dzie przysłuchiwać komisji i większości. 
Vae victis! Sobór jest własnością Wło­
chów i w ciągłej zgodzie z nimi zostają­
cych Hiszpanów. Chcieć dzisiaj uchylić 
jaki szemat lub część jego, znaczy tyle, 
co chcieć powstrzymać bieg wody z góry 
na dół. Wszystkie projekta mniejszości 
co do zmiany toku spraw, odrzucono; ró­
wnież odrzucono uchwałę, która już pra­
wie zapadła, aby rozstrzygały przynaj­
mniej dwie trzecie większości. Nowy tok 
spraw jest pierścieniem opasującym mniej­
szość i ścieśniającym ją  coraz bardzićj, 
dopóki jej nie udusi. Podstawą wszystkie­
go, co się tutaj dzieje, jest kwestja nie­
omylności. „Mając nieomylność, mamy 
wszystko, co chcemy i potrzebujemy" — 
mówią Włosi. Gdyby teologowie niemieccy 
mieli odwagę wystosowania adresu do bi­
skupów swej narodowości, toby się po­
winni na nim podpisać: Morituri vos sa­
lutant!

Ostatnie posiedzenia soboru rzuciły już 
cień nadchodzących wypadków. Biskupi 
z Belley i Carcassonne ogłosili stanowczo, 
że należy proklamować nieomylność, mia­
nowicie dlatego, aby zagrożoną i naru­
szoną jedność kościoła przywrócić.

Na posiedzeniu d. 22 lutego wydarzyła 
się scena, którą także poczytać należy za 
wynik nowo zaprowadzonej praktyki. Bi­
skup z Namur z powodu czynionych za­
czepek i napaści na brewjarz oświadczył: 
Ktokolwiek okaże się z niechęcią wzglę­

dem brewjarza, nie może] być dobrym 
chrześcianinem."

Od wieków domagano się poprawienia 
oczyszczenia brewjarza rzymskiego, ale 

bez najmniejszego skutku. W tym też du­
chu przemawiano o brewjarzu na soborze 

przeciw temu były zwrócone groźne sło­
wa biskupów.

Jednym z najmniej przewidywanych sku­
tków soboru jest owa świetna chwała ksią­
żąt kościoła, którejby nigdy nie byli do­
stąpili. Mimo woli nasuwa się pytanie: 
Jak ciemnym musi być grunt, gdy tak 
łatwo przyszło uwidocznić liberalną au­
reolę kilku dostojników?! Nie należy je­
dnak za wysokich roić nadziei. Mogłyby 
wielkie rozczarowania nastąpić, a nie brak 
nawet już zapowiedzi po temu.

P. S. Znakomitość najnowszego rozpo­
rządzenia okaże się w całej pełni dopiero 
wobec szematu de fide, który na najbliż- 
szem posiedzeniu przedłożonym zostanie 
przez właściwą komisję. Potem nastąpią 
rozprawy i głosowania nad resztą wnio­
sków.

naturalne. Ponieważ sam rząd odstąpił od tego 
złego systemu przeciw któremu rada  bocheńska 
głos podniosła, a  zatem popieranie tśj odezwy 
było już niepotrzebnśm.(?)

Co do zarzutu trzeciego, że rada pow. nie do­
zwala gminom miejskim pobierania dodatku do 
podatku konsumcyjnego od trunków, a  zezwala 
obciążać mięso, to j n i  wprost p. K. obrócił kota 
ogonem, bo wręcz się dzieje przeciwnie, jak  się 
można z budżetów gmin miejskich przekonać.

Z zadowoleniem możemy panu K. ustęp o do­
ktorze Kawalerskim jako prawdziwy przyznać, 
świadczący jak  z jednćj strony o szlachetnym po­
jęciu powołania lekarza, tak z drugiój strony o 
wdzięczności włościan.

Aby korespondent K. nie był w ambarasie, w j a ­
ką słabą stronę rady pow. cieszyńskiśj trafić, chęt­
nie mu ją  odsłoniemy.

Pominąwszy lo złr. jako jednorazowy datek dla 
czytelni ludowej w Oleszycach, zapytujemy, jaki# 
też fundusze obróciła rada pow. na podniesienie 
oświaty w swoim powiecie?

Spodziewamy się odpowiedzi, lecz dopiero u- 
chwałami na przyszłych zgromadzeniach

M y ś len ice , 6 marca. -  [ W y b o r y  do r a d y  
g m i n n ś j  i curiosum miejskie].-W dniach 24, 
25, 26 lutego r. b. przedsięwzięto u nas wybory 
do rady gminnej. Poprzedziła je  silna agitacja 
ze strony tych, którzy pragnęli zasiąść na krześle 
radnego i chociaż raz w życiu miść sposobność 
radzenia de salute reipublicce. Do dziś dnia nie 
mieli tśj sposobności 1 To też dzięki zabiegom 
komitetu przedwyborczego, który kilka liber pa­
pieru zużył na pisanie kartek, spotrzebował kilka 
par obuwia przy wręczaniu takowych, kilka nocy 
przed i podczas wyborów poświęcił dla dobra 
miasta — wyszli z urny wyborczśj męże, posiada­
jący zaufanie w s z y s t k i c h  obywateli.

Wybrani dwaj lekarze i jeden aptekarz dają 
dostateczną rękojmię, że śmiertelność u nas ogra­
niczy się na tych, którym tęskno za rajem.

rzy głosowaniu odznaczyli się pp. urzędnicy 
z koła I ;  ich to głosami wybrani zostali obywa­
tele podpisujący się znakiem krzyża i kasjer 
miejski, który wprawdzie zrezygnował, lecz r a ­
chunków jeszcze nie złożył. Daremnie burmistrz 
przedstawiał wyborcom nieważność tego wyboru, 
bo gdy p. starosta, któremu przecież nieznajomości 
ustawy zarzucić się nie godzi, dał głos kasjerowi, 
poszła za nim reszta wyborców. O unieważnienie 
wyboru tego wniosła gmina rekurs.

Jakiż to spokĄj w naszśj radzie będzie panował, 
gdy nowo wybrani radni każdy wniosek bez roz­
praw skinieniem głowy lub podniesieniem ręki — 
a zawsze jednogłośnie przyjmować będą. Szczę­
śliwe miasto!

Ciekawszą sprawą jest u nas niewypłacal­
ność kasy miejskiśj — lecz nie a la Kirchmayer. 
Bo pieniądze są w kasie i urzędnicy są kasowi, 
lecz kluczy od kasy nie mają. Dawni urzędnicy 
kasowi zrezygnowali zabierając z sobą klucze, 
w skutek czego wypłata wstrzymana; ani nauczy­
ciele, ani wdowy po urzędnikach gminnych, ani 
nawet sam burmistrz nie otrzymali płacy na 1 
marca. Nałożona na dawnych urzędników kaso­
wych przez burmistrza kara pieniężna nie skutko­
wała — znać ci panowie czują gdzieś silne po­
parcie swego postępowania.

Prawdziwie dziwić się wypada, jak  mogą znieść 
taki nieład istniejące tu władze. A znają dokład­
nie stan rzeczy, gdyż wnoszono zażalenia tak do 
c. k, starostwa jak  do wydziału powiatowego; lecz 
c. k. staroBtwo radziło żalącym się upraszać pro- 
pinatora o wypłacenie ich z czynszu dzierżawnego, 
jakoby nie było w jego mocy inaczśj temu zara­
dzić, a wydział powiatowy nie mając egzekutywy, 
odsyła skarżących do c. k. starostwa.

F akt ten osobliwszy w swoim rodzaju i z a ­
pewne pierwszy w Galicji, daje dostateczne wy­
obrażenie o samowoli u nas panującój; dla tego 
z niecierpliwością oczekujemy od wysokich władz 
krajowych położenia jak  najrychlśj tamy podo­
bnym bezprawiom i nadużyciom.

którą oczy od blasku południowego słoń- szy do należytego rozwoju, zdołają po 
1 ‘ T- v ' 1 1 ’ ~ prowadzić ludzkość do najwznioślejszych

jej celów, tak moralnych jak t politycz 
nych.

W tym duchu wychowywał i kształci! 
Anielcię starannie, lecz po swojemu, tak 
jak zazwyczaj ojciec córkę wychowuje. 
Wychował ją  jak syna. Nie byłoto jednak 
niekorzystnem dla Anieli. Uszła tym spo­
sobem zwykłych wad, które zwykłe wady 
piątek w córkach rozwijają. — Nie znała 
próżności, którą od próżnych matek nie­
kiedy małe dziewczynki przyjmują, upa­
trując wcześnie jiuż w ś ta jp  ‘najważniejszy 
przedmiot rozmowy, aby w dojrzalszym 
wieku wszelkie dążenia w jednym tylko 
skupić celu — podobania się wszystkim 
i wszędzie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sprawy miejskie i powiatowe.
(X ) C ie szan ó w . — W nr. 49 Kraju z  dnia 27 

lutego znajduje się korespondencja z Cieszanowa, 
w którśj korespondent K. czyni radzie pow. cie 
szanowskiśj zarzuty, które radbym sprostować.

Pierwszy zarzut był ten, że rada pow. odrzuciła 
wniosek prezesa względem przyjęcia nadzoru do 
kierowania naprawami dróg gminnych. Stało się 
to z tych przyczyn, ponieważ drogi są nienapra- 
wiane nie dla braku nadzorców, ale dla braku 
robotników których gminy nie dają, a dopóki § 102 
ustawy gminnśj zmienionym nie będzie, dopóty 
wydział pow. nie jest w możności temu zapobiedz 
i robotników, do naprawy dróg wykołatać. Tym­
czasowo taki nadzorca nie mógłby nic innego 
zdziałać, jak  tylko to co dotąd delegaci czynią, 
to jest zawiadamiać o złych drogach. Byłoby to 
więc kosztowną próbą bez rezultatów. Fundusze 
na to wyłożone możnaby korzystniśj obrócić, a 
interpelacja na końcu niniejszśj korespondencji 
zamieszczona, ów korzystniejszy obrót wskaże.

Drugi ?ąrzu(,że rada cieszanowska przeszła do 
porządku dziennego nad odezwą rady pow. bo 
cheóskiśj w celu przedstawienia rządowi złego 
Bystemu wyszukiwania cen ziemiopłodów jgjl0 0 
partego na mylnych cenach targowych miejskich, 
mógłby być bardao bolesnym. Motywą je jp ąk
pójścia'4ó porz^dlfli dzianego były' zupełnie

Wiadomości z literatury i sztuki.
S z tu c z n e  utwory w ó d  m ineralnych dra

Ewicha, a mianowicie woda przeciw-krwawuicza, 
tudzież woda przeciw-dnawa (Aqua autihaemoroi- 
dalis et aqua anarlhrica), skreślił dr. Zieleniewski.

Jestto odbitka z „Gazety lekarskiśj," wydawa- 
nśj przez profesorów szkoły głównśj w W arsza­
wie. Autor idąc za twórcą owych wód, zachwala 
je  w szeregu cierpień a  raczśj działów chorob- 
nych ludzkiego ustroju, przyczśm zanadto może 
wierzy m  verba magistri. Sztuczne wody Ewicha 
mogą być w niektórych wypadkach bardzo sku­
teczne, lecz w każdym razie należą do rzędu wy­
robów przemysłu lekarskiego, tak zwanych leków 
tajnych, do których lekarze postępowi nie mają 
wielkiego zaufania, gdyż skład ich trzymany jest 
w tajemnicy. Umiejętność o lekach (farmakologja) 
nad takiemi lekami zwykła przechodzić do po­
rządku dziennego. Reklamy gazeciarskie sprawi­
ły, iż wody Ewicha znaleść można na stołach ga­
stronomów, lubujących się w nadużyciach wszel­
kiego rodzaju, a  bawiących u zbytkownych wód 
nadrenskich. Wiadomo tylko, że woda przeciw- 
dnawa zawiera w sobie węglan lityny, sól litu 
wynalezionego w r. 1817 w petalicie przez A r f -  
w e d s o n a .  Sól ta  jes t doskonałym rozpuszczalni­
kiem dla kwasu moczowego, który według badań 
angielskiego klinisty G a r r o d a ,  ma być przyczy­
ną wywołującą dnę (podagrę, artretyzm). W ja ­
kiej ilości sól ta znajduje się w wodzie E w i c h a  
nie wiadomo, a to nie jest obojętnśm dla lekarza 
nie wierzącego w powagi i przyzwyczajonego kon­
trolować działanie pewnego leku. Ze stanowiska 
lekarskiego wiele możnaby powiedzieć przeciw 
twierdzeniom E wi c h a ,  ale rozmiary dziennika 
politycznego, res augusta domi, na to nie pozwa­

ną. Cokolwiekbądź nie możemy się zgodzić na 
zalecanie wody litynowśj w ostrych napadach dny, 
W dnie chronicznśj może ona dobrze skutkować* 

Obydwie broszurki jak  wszystkie prace autora, 
odznaczają się czystą polszczyzną.

— „ Die dreitdgige Schlacht bei Warschau ss., 
29. und 30. Juli 1636.“ „Die li tego preussischer 
K ra /l und preussischer Siege,“ yon August Biese, 
kóniglich preus. Oberst - Lieutant z. d. Breslau 
1870. — Książka ta powinna zainteresowań i na­
szych historyków, jako kreśląca jeden z najwa 
żniejszych faktów dziejowych. Niemiecki a wła­
ściwie pruski autor przypisuje jś j jak  widzimy 
wielkie znaczenie w losach swej ojczyzny i poró­
wnywa ją  do bitwy pod Sadową. W trzydniowym 
tym boju pod W arszawą elektor brandeburski wy­
grał więcej niż zwycięzca Karol Gustaw, bo nie­
zależność dla swego elektorstwa będącego dotąd 
wazalem Polski. Wypadek tśj bitwy dodał mu od­
wagi do postawienia się na niepodległśm stano­
wisku w obec stron wojujących, a w dwa la ta  pć- 
źniśj otrzymał on zwolnienie od hołdu od, gjóla 
polskiego,
  * *-•-------

Kronika potoczna i rozmaitości*
W muzeum techniczno 5 przeuiysłowein

W niedzielę dqia 13 marca będą następujące publi­
czne wykłady: od godz. 4—6 prof.M aj „O głosie,
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KRAJ z niedzieli 13 marca 1870. 3

dźwigkn, tonie, warunkach głosu, organie słuchu;.._______
oznaczenie względnej i bezwzględnej wysokości
tonów, chyżość głosu, odbijanie sig głosu, poń- 
głos i odgłos; skala muzyczna; przyczyna zgo­
dności i niezgodności tonów współcześnie brzm ią­
cych. “ — Od godz. 5 — 6 prof. R o z w a d o w s k i :  
„O odlewnictwie z wyrobów metalowych."—W stęp 
bezpłatny dla słuchaczy obojga płci.

K o n ce rt.— W poniedziałek 14 b. m. w sali ho­
telu saskiego będzie koncert amatorski pod kie­
runkiem p .J . Blaszkę z udziałem muzyki wojsko- 
wój — dochód na zakład osieroconych chłopców.

Program następujący: i) Oratorjum „Atalja," 
uwertura na orkiestrę Mendelsohna. 2) Oratorjum 
„Atalja" chór i solo, Mendelsohna. 3) Solo na 
sopran „Łucja" Donizettego. 4) Duet „Wesele 
Figara" Mozarta. 5) Koncert na fortepjan (F mol) 
W ebera. 6) Solo na sopran „Traviata" Verdiego. 
7) Dwie pieśni na baryton: aj „Am Meer," b) „Der 
wilde Mann" Schuberta. 8) Mazurek na dwa głosy, 
Chopina; Chór z orkiestrą „Meditation" Gounoda. 
Początek o w pół do 8 wieczorem.

O ile wiemy biorą udział w tym koncercie naj - 
lepsze siły wokalne, jakie Kraków obecnie posiada, 
należy się więc spodziewać, że mimo wysokich cen 
sala będzie pełną.

W  n ied z ie lę  dnia 13 b. m. o godz, 30 przed 
południem, odbędzie się półroczne walne zgro­
madzenie członków „czytelni akademickiej," na 
które wydział tejże czytelni wszystkich członków 
uprzejmie zaprasza.

P o s tę p . — W poniedziałek dnia 14 o godz. 8 
wieczór, p. K a m ie ń s k i  będzie miał wykład: 
„O wychowaniu i oświacie w ogólności."

K ra k ó w , 9  marca. [ J e d e n ,  k tó r e m u  s ię  
s p r z y k s z y ł  p o l s k i  c h le b .]  „Kto miał wczo- 
raj do południa interes na poczcie, gdzie się od­
dają pieniądze i pakunki, ten mógł się napa­
trzyć i nasłuchać grzeczności urzędnika tamże na 
służbie będącego. Na przykład: J a  przyniosłem 
paczkę, pomocnik ją  zważył, pieczęciami opatrzył 
i  frachtbrief przed urzędnikiem położył, aby w 
księgę wpisał i recepis wydał. Lecz p. urzędnik 
nie miał czasu i czekam nadaremnie.

Gdy jedna z stron interesowanych (a było ich 
około 20) czekając już dwie godziny, upominała 
się o recepis od listu — p. urzędnik odpowiedział 
na to w te słowa:

„ Wenn Sie keine Zeit haben, so setzen 
Sie sic/i auf dem Sessel, uud wenn Sie kei- 
nen Sessel haben, so setzen Sie sich auf 
dem Fussboden, und wenn Sie das nicht 
wollen, se gehen Sie zum Teufel.“

Usłyszawszy takie dictum, czekam dalej. Po 
chwili znów jakaś strona się upomina, że za d łu­
go czeka, a p. urzędnik odpowiada jej na to 
nIdz do sto djabłow bo ci dam w pysk.'"1' 
Usłyszawszy ja  to, myślę sobie, że będę musiał 
parę godzin tam wyczekae', a zatem w najłago­
dniejszy sposób proszę p. urzędnika o wyekspe- 
djowanie mnie. Lecz ten mnie odpowiada w te 
słowa: „ Jak pan nie.masz czasu to pan siądź 
na stoiku, jeże li zaś pan nie masz stołka  
to sobie siądź na ziemi, a zresztą idź so­
bie do sto djabłówS  Gdy na te słowa ja  go re ­
flektuję, żeby wiedział, że ja  żadnej łaski od nie­
go nie żądam tylko przyszedłem do urzędu, gdzie 
powinienem być jak  najprędzej obsłużony, on od­
powiedział mi: „Idź sobie pan i  skarż mnie 
do Ki (ilu, Czasu i do Djabła, to mnie w szys­
tko jedno .“ Nazwisko urzędnika: Antoni Funi- 
jak , oficjał poczty."

K ra k o w s k ie  p rz e k u p k i . — Wczoraj dwie 
przekupki na Szczepańskim placu pokłóciły się 
z  sobą. W  uniesieniu jedna z nich uderzyła tak  
nieszczęśliwie drngą miarką w głowę, że uderzona 
w ićj chwili padła na ziemię nie dając znaków 
żyda. Przybyła straż policyjna odwiozła ranną 
do szpitala św. Ł azarza, winowajczynię zaś za­
prowadzono do policji.

W  T a rn o w ie  panujące rozdrażnienie, jes t już 
głośnem, publicznem zgorszeniem. Główne osoby, 
o które idzie, stoją z boku nie biorąc czynnego 
udziału w walce, bo jej ani polityczną, ani spo­
łeczną nazwać nie można, ale nosi ona na sobie 
cechy tylko prywatnych, osobistych zawziętości, 
a  przynajmniej wyrodziła się w takie stadjum.’ 
Paszkwile, szarpanie honoru, poruszanie wszelkich 
namiętności i wszystko to z powodu wyborów 
gminnych! Możnaby sądzić, że w Tarnowie nie 
ma już prawych obywateli, bo nawzajem wszyscy 
si* oczerniają. Od osób wiarogodnych, osobiście 
nam znanych, nie różniących się z sobą przeko­
naniami — otrzymujemy teraz wręcz przeciwne 
relacje o jednych i tych samych sprawach. Tak 
np. jedni powstają na rabina tarnowskiego, inni 
go brontą. — My śledztwa naocznego prowadzić 
me możemy — więc zwracamy tylko uwagę mie­
szkańców Tarnowa na to, że dają zgorszenie

D y re k c ja  sc e n y  p o ls k ie j  w Poznaniu za­
mierza przy końcu kwietnia odbyć ze swem to­
warzystwem wycieczkę artystyczną do Gniezna. 
Dziennik Poznański wskazuje przy tój sposobności 
na znaczenie tego rodzaju wędrówek:

„Pierwszy nieśmiertelny twórca sceny narodo­
wej, Wojciech B o g u s ła w s k i ,  po całej prze- 
Btrzeni dawnych ziem Polski—z kijem pielgrzymim 
w ręku, bez pomocy i pieniędzy, jedynie z silną 
wiarą w duszy, z sercem przepełnionym najgo­
rętszą miłością sprawy narodowój, obchodził grody 
i mieściny nasze i tam dawał przedstawienia. 
A jak a  ich ważność była, jak ją  umieli poszano­
wać nieprzyjaźni nam cudzoziemcy, dość powie- 
dzićć, że jeden z podróżników niemieckich, nie­

jak i Schteinitz, na gruzach obumarłćj duchowo
W a r s z a w y  — w jednym Bogusławskim widzi p ra­
wdziwego Polaka i mieni go ostatnim patrjotą. 
Dziś czasy i stosunki znacznie się zmieniły,— 
a mimo to i w obecnych okolicznościach ważność 
sceny polskićj została nienaruszoną. Dziś scena 
polska jest trybuną, z  klórśj grom polskiego sło­
wa, bijąc w serca polskie, rozbudza w nich iskrę 
narodowego uczucia."

Godziłoby się zapewne, żeby i teatr krakowski 
pomyślał o podobnej wędrówce mianowicie w stro­
ny, które potrzebują słowa polskiego, a są go po­
zbawione, np. do Biały, Cieszyna i t. p.

K ra d z ie ż . — Dnia 9go b. m. przyszło do je ­
dnego z większych sklepów bławatnych we Lwo­
wie dwóch porządnie ubranych żydów i kazali so­
bie pokazywać towary, lecz nic nie kupiwszy, o- 
deszli. Wnet potem jednak spostrzegł właściciel 
sklepu, że mu zginęła materja jedwabna wartości 
150 złr. Słynny rewizor policji p. Millet, do po­
mocy wezwany, wyśledził i przytrzymał dwóch ży­
dów, którzy zwykle takim sposobem nabywają po 
skleDach towary i których kupiec rzeczywiście po­
znał. Materji skradzionśj nie znaleziono,

Ś c ig a n y  z ło d z ie j.— Mokrzyński Feliks, zwa­
ny także Antonim N., popełniwszy znaczną k ra ­
dzież, uciekł ze Lwowa. Mówi dobrze po polsku 
i po rossyjsku, trochę po francuzku. Jest wieku i 
wzrostu średniego, ma twarz kościstą, rumianą, 
długą rudą brodę, włosy blond. Służył w wojsku 
meksykańskiem,

Ś c ią g a n ie  p o d a tk ó w  drogą egzekucyjną w 
Urbanicach pod Kónigratzem wywołało bardzo 
przykre sceny. Pokrok pisze: że ułani zabiera­
jący tamtejszym właścicielom ziemskim ostatnie 
bydle ze stajni, gdy im przedstawiano ich srogość, 
odpowiadali: „My was tu już nauczymy, wy cze­
skie ś  e!

Część urzędowa.
— Prezydjum c. k. krajowśj dyrekcji skarbowej 

galicyjskiej, nadało posadę prowizorycznego kon- 
cypisty II  klasy przy prokuratorji skarbowśj we 
Lwowie praktykantowi konceptowemu drwi Stan. 
Zborowskiemu.

— C. k. sąd krajowy wyższy w Krakowie nadał 
opróżnioną posadę c. k. adjunkta sądowego przy 
sądzie obwodowym w Rzeszowie z roczną pensją 
900 złr. adjunktowi c. k. sądu pow. w Jaśle Wal. 
T rz m ie lo w i .

O b w ieszczen ie .—Do końca lutego r. b. ustał 
księgoBiisz w Skale i Husiatynie, wybuchł zaś w 
Horożance i Dryszczowie, pow. podhajeckiego, 
w Krzywczu górnym, pow. husiatyńskiego.

Zaraza ta  istnieje obecnie w 2-ch miejscowo­
ściach pow. podhajeckiego, a w jednej powiatu 
przemyślańskiego, borszczowskiego i husiatyńskie- 
go, gdzie z 2235 sztuk bydła padło 32 a 65 ubito. 
Prócz tego 92 sztuk o zarazę podejrzanych zabito.

Z powodu istnienia księgosuszu na Podolu ro- 
syjskiem, koło granicy austrjackiej, zostają nadal 
zamknięte kwarantany w Husiatynie i Skale dla 
przypędu bydła rogatego z Rossji i w ogóle za­
rządzono zamknięcie granicy ‘ w obec tego kraju 
wedle postanowień §§ 2, 3 i 4 ustawy z dnia 29 
czerwca 1868 r. o przytłumieniu zarazy bydlęcej.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K ra k o w sk ie  to w a rzys tw o  a k cy jn e  n a fty  

i w osku  ziem nego.
Pod tym tytułem  powstaje w Krakowie 

z inicjatywy banku dla handlu i przemysłu 
towarzystwo, którego celem będzie poszu­
kiwanie, exploatacja i przerabianie nafty, 
wosku ziemnego i innych płodów kopal­
nych, jak  niemnićj i sprzedaż takowych. 
Jest to więc pierwsze większe krajowe to­
warzystwo, które się rzuca na gałęź indu- 
strji wyzyskiwaną, po większćj części przez 
obce spółki i obce kapitały. Na giełdzie 
wiedeńskiej notowane są wprawdzie dotąd 
papiery exploatacji nafty w Borysławiu, 
ale spółka do którćj te papiery należą, me 
znajduje się w kraiu, a przeto zyski wy­
chodzą po większćj części za granicę.

K apitał akcyjny nowego towarzystwa u- 
stanowiouy jest na 3 miljony złr., akcje 
na okaziciela po 200 złr. wypuszczane bę­
dą serjami. Nateraz wypuszczoną będzie 
tylko pierwsza serja z 2,000 sztuk akcji 
złożona, wynosząca 400,000 złr. Wpłata 
na każdą akcję pierwszćj serji wynosi 5 0 ^  
czyli 100 złr. Na uiszczoną na każdą akcję 
wpłatę, wydawai e będą kwity tymczasowe 
na okaziciela. Skoro 2,000 akcji pierwszćj 
serji podpisanych i na takowe 5 0 #  wpła- 
conem zostanie, towarzystwo uważać się 
będzie za ukonstytuowane

Z bankiem galicyjskim dla handlu i prze­
mysłu towarzystwo będzie zostawać w tym 
(stosunku, że bank będzie bankierem towa­
rzystwa przez cały czas jego trwania, za 
to służy bankowi prawo wyznaczenia dwóch 
członków rady zawiadowczćj.

Oto główny zarys planu w jakim towa­
rzystwo zawiązać się i działać zamierza. 
Towarzystwo ma przed sobą nader otwarte 
pole, kapitał może powiększać do 3 miljo- 
nów, a wpłatę 5 0 #  uważać należy za do­
stateczną przy towarzystwie, które stosun­
kowo małym nakładem może ogromne 
zyskać korzyści. O ile wiemy, towarzystwo 
w początkach swego istnienia nie będzie 
bezpośrednio wdawać się w wydobywanie

nafty za pomocą własnych organów, chcąc 
tym sposobem uniknąć kosztownćj, a dla 
początkującego towarzystwa nie zawsze ko­
rzystnej własnej administracji. Towarzystwo 
sądzi, że w początkach będzie mogło nader 
zbawiennie działać przyczyniając się tylko 
do zakładania drobniejszych spółek, po­
magając obywatelom ziemskim do przed­
siębiorstw nafcianych. Sądzimy, że myśl ta 
nader zbawienną jest ze względu na przy­
szłych akcjonarj uszów towarzystwa, towa­
rzystwo bowiem połączy tutaj interes w ła­
sny prywatnych przedsiębiorców ze swym 
kapitałem  i uniknie prób administracyj­
nych, któreby z początku osobliwie wiele 
kosztować mogły. Zagraniczne towarzystwa 
w kilku miejscach w Galicji próbowały już 
exploatować naftę na wielką skale, brały 
się jednak do tego zaraz z początku z tak 
kosztownym aparatem  administracyjnym, 
z tyloma machinami parowemi i takim na­
kładem  funduszów, że najczęściśj w pół 
drogi ustawały. Gdyby te towarzystwa były 
wchodziły w układy z prywatnymi przed­
siębiorcami układając się z nimi o część 
zysku z exploatacji za udzielaną im sub­
wencję, byłyby oszczędziły znaczną część 
kapitałów, a te  kapitały coby zostały użyte, 
byłyby użyte w daleko korzystniejszy spo­
sób. Na całym podgórzu karpackim, po­
cząwszy od sandeckiego aż w głąb sanoc­
kiego i dalej znów ku Bukowinie, mnóstwo 
jest mniejszych właścicieli ziemskich, któ­
rzy tylko dla braku kapitałów nie są w 
stanie exploatowac nafty, znajdującej się 
w terytorjach ich własnością będących. To­
warzystwo nader korzystne może robić in- 
teresa, wchodząc w układy z takimi wła­
ścicielami i prawdziwie może się przyczynić 
do podniesienia krajowćj induśtrji i kra­
jowego bogactwa. Zagraniczne towarzystwa 
nie mogły w tćj mierze skutecznie działać, 
gdyż przychodziły najczęścićj z nieznajo­
mością stosunków, a nareszcie tak  wiele 
wydały poprzednio kapitałów zanim przy­
stąpiły do właściwych interesów z właści­
cielami, że nadzwyczaj mały im tylko ofia­
rowały procent. Towarzystwo krakowskie 
w zupełnie innóm pod tym względem znaj­
dować się będzie położeniu, z tern większą 
też korzyścią będzie mogło działać. Zwra­
camy uwagę właścicieli kopalni nafcianych 
w Galicji i w ogóle właścicieli ziemskich 
posiadających naftę w swych terytorjach, 
że biorąc akcje pierwszą z pierwszćj serji 
(2,000 akcji) mają pierwszeństwo do na­
bycia po cenie nominalnćj akcji serji na­
stępnych.

Pierwszeństwo to służy im przy każdĆj 
nowo wypuszczonćj serji w stosunku posia­
danych akcji serji pierwszćj. Powyższe pierw­
szeństwo przy dobrym rozwoju towarzy­
stwa znaczne akcjonariuszom może przy­
nieść korzyści.

Towarzystwo krakowskie powinno sobie 
wziąść za zadanie, wyrugować o ile mo­
żności obce po kraju się rozsiadające to ­
warzystwa naftowe i położyć kres zabie­
gom industrieritterów, którzy obecnie ze 
wszystkich stron pozciągali się w galicyj­
skie podgórze, sądząc, że tutaj dla siebie 
nową a blizką znajdą Kalifornję. W łościa­
nie osobliwie padają bardzo często ofiarą 
tych obcych przybyszów, którzy ich wikłają 
w kontrakty, za bezcen prawie wyłudzając 
prawo kopania nafty na ich gruntach. Zna­
czne obszary w Sandeckim, tudzież koło 
Gorlic są zakontraktowane przez obce to ­
warzystwa, a ponieważ te towarzystwa nie- 
praktycznością swoją i brakiem funduszów 
zaraz z początku uniemożebniły dalsze 
swoje prace, przeto włościanie będący wła­
ścicielami zakontraktowanych gruntów o- 
siedli jak to mówią na lodzie i są zwią­
zani na la t kilkanaście kontraktam i, nie 
mając żadnych z tych kontraktów korzyści 
Krajowe towarzystwo będzie mogło ochra­
niać właścicieli ziemskich od podobnych 
kontraktów.

[W sp  r  a w ie  K i r c h  m a y  e r  a.] Jak wia­
domo dom handlowy Kirchinayera przyjął 
wypłaty na czwartą emisję akcji kolei Ka­
rola Ludwika, akcje te od dyrekcji wie­
deńskiej odebrał i takowe właścicielom 
nie oddał. Teraz zaś wyszło na jaw inne 
nadużycie, którego się tenże dom handlo­
wy dopuścił. Oprócz bowiem tych kwitów 
upoważniających do odbioru nowych akcji, 
które kantor Kirchmayera wydał rzeczy' 
wistym akcjonarjuszom, którzy wypłaty u 
czynili: dom handlowy Kirchmayera puścił 
w obieg znaczną liczbę kwitów luźnych 
nie wydanych na podstawie starych akcji, 
które zatem żadnśj rzeczywistćj wartości 
nie mają. Kwity te  nadliczbowe sprzedane 
zostały na kształt promes uprawniających 
niby do odbioru nowych akcji— dom hand­
lowy Kirchmayera odebrał za wydaniem 
tych kwitów wypłaty na nowe akcje, o 
których odbiorze naturalnie dziś ani mowy 
nie ma. Dowiadujemy się, że dyrekcja ko­
lei Karola Ludwika zajętą jest wyśledze­
niem ilości tych w obieg puszczonych kwi­
tów nie mających żadnego waloru.

Co do wyboru kura to ra  masy pokirch- 
majerowskiej, który jeszcze nie został do­

tychczas dokonany, w s z y s c y  wierzyciele 
głosują na  d ra  W yrobka. P ro jek t dodania 
dr. W. w spółkuratora w osobie p. Laza- 
rusa  nie m a ju ż  najm niejszej szansy. Co 
do wyboru wydziału w ierzycieli, nie m a 
z8°dy między wierzycielami. Znaczna ich 
część, a  na  ich czele dr. Sam elsohn p ro ­
te stu ją  przeciwko wybraniu do wydziału 
tych pięciu panów , którzy przez słynne 
oświadczenie swe dow iedli, że nie m ają 
należytego d o ś w i a d c z e n i a w  spraw ach 
handlowych, a  zatem  nie mogą być uwa­
żani za zdolnych do zarządzania tak  zna­
czną m asą, z k tó rą  tyle zaw ikłanych łą ­
czy się interesów.

Odbieleramy następujące pismo z prośbą 
o umieszczenie: 1 * *

Komitet towarzystwa gospodarsko rolni­
czego krakowskiego wobec rozgłaszanych 
mylnych wiadomości oznajmia, iź szkoła rol­
nicza czernichowska nie je-t bynajmniej roz­
wiązaną, i ze pozostali w niej uczniowie za­
jęci są zwykłemi czynnościami. Tym zaś, któ­
rzy z zakładu wydaleni zostali, lub się samo­
wolnie wydalili, otwartą jest droga powrotu 
wskazana statutem szkoły, t. j. wniesienie o 
to prośby do, komitetu, który względem każ­
dego podania z osobna orzecze.

Kraków d. 11 marca 1870.
Prezes H. Wodzicki.

Sekretarz J. M. Jawornicki.
’W tym samym przedmiocie odebraliśmy 

zbiorowe pismo od wydalonych uczniów i od­
bieramy artykuł z wiarogodnego źródła, któ­
rych jednak już dzisiaj z braku miejsca za­
mieścić nie mogliśmy.

W ie d e ń ,  11 lutego.
B. [ Lo s y  t u r e c k i e  —  lir, W o d z i c k i.] 

Pisałem wam wczoraj o zajęciu, jakie tutaj 
budzi zapowiedziana subskrypcja na losy tu­
reckie. Dziś nagle scena się zmieniła. Jak 
grom z jasnego nieba gruchła dziś na gieł­
dzie wieść, że izba giełdowa ma zakazać han­
del giełdowy temi losami, a Gaz. Wied. w 
nieurzędowej części podała dziś przypomnie­
nie, ze paragrafami 1. i 2. ustawy z d. 7 li­
stopada 1862 wydawanie promes na zagrani­
czne losy, jest zakazane.

Pytają się tutaj z największem zdziwieniem, 
jak mógł rząd najprzód w półurzędowyeh ar­
tykułach w Gaz. Wied. chwalić i polecać to 
przedsiębiorstwo finansowe, a taraz zająć tak 
nieprzyjaźne przedsięwzięciu temu stanowisko? 
Sprawa ta nie jest bez związku z polityka. 
Oto co sobie tutaj opowiadają. Cesarz pod­
czas podróży swej na wschód miał przyrzec 
sułtanowi, że popierać będzie sprawę kolei 
tureckich, w skutek czego p. Beust, dopóki 
jeszcze był szefem bióra prasowego i pod 
swojem kierownictwem miał Gaz. Wied. i 
Wiener Abendpost, propagował to przedsię­
biorstwo. Tymczasem pp. ministrowie przed- 
litawscy na złość p. Beustowi w ostatniej 
chwili uniemożliwiają całą te operację fman- 
so wą.

Ze pod względem politycznym nietylko Au- 
strja ale cały zachód europejski miałby wiel 
ki interes cywilizacyjny w tern aby koleje tu­
reckie jak najprędzej wybudowane zostały to 
nie podlega najmniejszej kwestji. Tylko za 
pomocą sieci kolei tureckich połączonych ze 
siecią kolei austrjackich mogłoby się udać z 
czasem sparaliżować przeważny wpływ Rosji 
na wschodzie.

Inne jednak pytanie, czy sposób w jaki 
się do tego wzięto, czy operacja finansowa 
w tym celu rozpoczęta jest właściwą i od­
powiednią ?

Jakkolw lekbądź w nagłych nieprzyjaznych kro 
kach ministrów przedlitawskich przeciw zapo­
wiedzianej emisji losów widzą tutaj manifestację 
przeciw Beustowi, który gorąco spraw ę tę popie­
rał. Rzecz ta może nie pozostanie bez skut­
ków politycznych.

Opróżnione po Kirchmajerze miejsce człon 
ka rady zawiadowczej kolei Karola Ludwika 
dostało się hr. Henrykowi Wodziekiemu. O 
miejsce to starał się również hr. Gołuehowski

ty tu łu  piątego- K arkapolyi w świetnej m o­
wie odparł wszystkie zaczepki opozycji. 
r Komisja do zbadania rachunków  koń­
cowych z r. 1868 ukończyła ju ż  swojo 
prace i znalazła  wszystko w porządku.

Zagrzeb 10 marca. Przy strzelaniu do 
tarczy, żołnierze z pułku  Kussevich strze­
lali kulami do landwerzystów. Oficerowie 
zdołali ich uspokoić; nie zaszło żadne nie­
szczęście.

Berlin 10 marca. W sejmie związkowym 
w skutek wniosku hr. Lehndorffa, aby przer­
wać drugie czytania kodeksu karnego i przy­
stąpić do trzeciego czytania pierwszćj czę­
ści (kwestja kary śmierci), hr. Bismark o- 
świadczył, że rada związkowa życzy sobie 
obrad nad całym kodeksem i wtenczas się 
zdecyduje oraz zaproponuje porozumienie, 
chociaż dotąd trwa przy swoich przekona­
niach. Wniosek Lehndorffa odrzucono.

Nordd. Allg. Ztg. zaprzecza wiadomośei
0 nocie hr. Daru, żądającćj wyjaśnień z po­
wodu mowy tronowćj pruskićj i o mniema- 
nćj rozmowie p. Benedetti z hr. Bismarkiem.

P aryż 10 m arca. Arcyksiąże A lbrecht 
wyjeżdża dzisiaj ran o ; po drodze zwiedzi 
obóz w Chalons.

W liście otwartym do Mursellaise Guyot- 
M ontpeyrout oświadcza, że lewica i rzeczy­
wiste dem okratyczne stronnictwo francuz 
kie pogardza- dążeniam i tego dziennika
1 nigdy z nim  nic wspólnego mieć nie 
będzie.

Liberie donosi z F lorencji, że m a tam  
wkrótce przybyć jeden  z książąt Hohen 
zollern w m i s j i  p o l i t y c z n e j .  Hr. D aru 
spodziewa się, że m isja się nie uda.

U trzym ują, że Ollivier przedłożył radzie 
stanu projekt ustawy o n a t u r a l i z a c j  
ż y d ó w  zam ieszkałych w Algerji.

Le Franęais zapewnia, że między Olli 
vierem a  hr. D aru nie ma żadnej różnicy 
zdań co do soboru.

Florencja 10 marca. Sella przedłoży 
wkrótce budżet na rok 1871, zredukowany 
o 100 mil.

M adryt 10 marca. W Kortezach uchwa 
łono przy sposobności sprawdzenia wyboru 
p. Xeres, wotum zaufania dla m inistra 
Zorilli.

Konstantynopol, 10 marca. Groźba k ląt­
wy ze strony patrjarchy Hassuna przeciw
dyssydentom armeńskim pozostała bez 
skuteczną.

Sulina ogłoszoną została wolnym portem
Radca iegacji francuzkićj Outrey został 

powołanym do Paryża, gdzie ma osobiście 
zdać sprawę o stosunkach konsularnych w 
Turcji.

Sułtan sankcjonował drugą część kode­
ksu cywilnego.

Ateny 10 marca. Rząd zamierza zacią 
gnąć w banku narodowym pożyczkę 9 mi­
lionów drachm, na zapłacenie przeszłoro- 
cznćj pożyczki i zniesienie przymusowego 
kursu banknotów.

Wiadomości telegraficzno
W iedeń 10 m arca. Augsb.allg. Ztg  ogła 

sza artykuł wstępny o przejrzanym  już 
regulam inie soboru, podpisany przez D ól 
lingera.

Wiedeń 10 m arca. H r. Orłów, nowy7 po 
se ł moskiewski, przybył tu  wczoraj, by 
wręczyć swe pism a uwierzytelniające.

Dziś powołany został starosta powiato 
wy z K otaru, F ran z , do cesarza na po 
słuchanie.

P rag a  10 m arca. W sobotę insta lacja  
nowego burm istrza, który następnie poje- 
dzie do W iednia, aby podziękować cesa­
rzowi za potwierdzenie swego wyrobu. 
Palacki dopiero w środku kw ietnia wraca 
z Nicei.

Sejm czeski stanowczo zwołany będzie 
w końcu maja.

K laudy ma zostać wice - burm istrzem  
gdyż Hulesch pod naciskiem  staro-cze- 
skiego stronnictw a chce rezygnować.

Peszt 10 marca. Rozprawy specjalne 
nad budżetem obrony krajowej doszły do
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Przegląd polityczny.
W ie d e ń  11 marca.

M. [ P o s i e d z e n i e  i zby  n i ż s z e j  — 
w y d z i a ł  k o l e j o w y  — z m o w a  z e c e  
r ó w  — p r o c e s  O b e r w i n d e r a . ]  —  Po 
siedzenie dzisiejsze izby posłów zagajone
0 godz. 11-tej.

Przewodniczący K aiserfeld czyta pismo
Plenera o stypulacjach między Rossją, Au- 
s trją  i Rum unją względem żeglugi na P ru ­
cie. W iadomość o przeniesieniu funduszu 
348,630 złr. z powodu przeniesienia kie' 
rownictwa prasowego. Liczne petycje, m ię­
dzy temi: H elferstorfer podaje petycję „ka> 
syna kato licko-politycznego" w W iedniu 
przeciw zniesieniu konkordatu i przeciw 
obowiązkowemu m ałżeństwu cywilnemu, 
Petycja izby handlowej w Opawie o przy­
jęcie  en bloc ustawy o „nowej procedurze 
cywilnej."

Pierwszym przedm iotem  na porządku 
dziennym wybór wydziału kolejowego x 15 
członków. Posiedzenie zawieszone na pó 
godziny. R ezultat skrutynjum : oddanych 
kartek  145, wybrani Schlegel (144), Ho 
rodyski (143), Gustaw Gross (142), Kii- 
beck (142), W ittm ann, Stamm, Lenz, Meyer. 
Steffens, Czajkowski (103), Tanner, Klun 
pozostaje do wyboru jeszcze dwóch. Nowe 
skrutynjum  oddanych kartek  126, abso 
lu tną większość otrzymuje tylko Stieger. 
Nowy wybór między posłam i Proskowetz
1 Saseruigg. Proskowetz wybrany.

N astępnie drugie czytanie przedłożenia
rządowego o trak tacie  pocztowym z pań­
stwem kościelnem ; referen t Gustaw Gross 
Przyjęto.

Na porządku dziennym sprawozdanie 
wydziału o „nowej procedurze cywilnej" 
referen t Demel czyta ogólną część.

Z powyższego spraw ozdania widzicie, 
ża do wydziału kolejowego nie wybrano 
barona Petrino, ja k  to dawniej pro jek to­
wano. Ominięcie to  je s t dziełem  p. Schin­
dlera. W cgóle w sprawie tej toczyła się 
żywa agitacja. Do objaśnienia tejże po 
daję wam, że ludzie złośliwi cenią pie­
niężną wartość głosu pojedyńczego w wy­
dziale kolejowym na 10,000 złr., oczywi 
ście tylko u tych, którzyby z takiej spo 
sobności chcieli korzystać.

Spraw a procesu cywilnego być może, 
że się bardzo prędko załatwi, czego so­
bie większość posłów życzy, rozumie się, 
jeżeli p. W aidele swemi mowami, popraw­
kami etc. nie przedłuży rzeczy, na co 
się mocno zanosi.

Zmowa zecerów zapewne się w tych 
dniach zakończy; zecerzy wrócą do pracy, 
taryfa o 15°/„ podwyższona; przywódcy 
m iejsca nie otrzym ają. B rak funduszów 
zmusza zecerów do tego.

Aresztowanym w ostatnich czasach przy­
wódcom robotników, mianowicie Oberwin- 
derow i, m a ją  wytoczyć proces o zdradę 
stanu za udzia ł w „tajnych" towarzystwach. 
Towarzystwa te  były tak  ta jne , że nikt 
o nich nie wiedział, tylko — „wójt i cała 
gromada. “

Dziś wieczór walne zgrom adzenie to ­
warzystwa „ Verein zur Wahrung der Volks- 
rechte“ na uczczenie dni marcowych (ro ­
cznicy wypadków 1848 w W iedniu).

Grocholskiego obracało się jakby  w b łę - 
dnem kole.

...„Jeden R echbauer przynajm niej wies 
czego chce, zresztą an i rząd , ani nasi de­
legaci. Sytuacja poczyna być nie do znie-j 
sienią.

W  wydziale wyznaniowym przy specjal­
nej debacie o cywilnem m ałżeństw ie, o - 
świadczył m inister sprawiedliwości, że 
kwestji przeszkód m ałżeńskich z powodu 
różnicy re lig ji i cerem onji nie uważa za  
zasadniczą, za ja k ą  uważa a to li rozw ią- 
zalność m ałżeństwa. Je s t to jednak ty lko 
jego osobiste zdanie, nie w imieniu rządu .

W  kwestji prow adzenia rejestrów  idzie 
o praktyczność, więc tu  rozstrzygają  
polityczne, adm inistracyjne i finansowe 
względy.

W. Ztg. ogłasza ustawę rekru tacy jną n a  
rok 1870. Kontyngens wojska i floty obli­
czony na 56,041 ludzi, do rezerwy 5,604.

O ostatniem posiedzeniu wydziału rezoL 
mówi Tgs. Fr. między innem i: „Obecni
ministrowie, wspomagani od posłusznćf 
roty tych posłów w wydziale, dla którycJt 
zachowanie się ministrów jest alfą i om,egę 
ich prawnopolitycznćj mądrości, walczyli 
krok za krokiem przeciw wywodorn pol­
skich deputowanych..." Poniżćj zaś mówi: 
„Polacy z swojej strony, jest to już nie- 
wątpliwćm, tćm pewnićj w rzeczach pod­
rzędnych (któreż to są podrzędne ? Bed.) 
ustąpią ile że nie mogą tego sami przed 
sobą zakrywać, że żaden rząd, żadne stron­
nictwo nie może i nie zaofiaruje im nigdy 
więcćj!" —  jak wniosek Rechbauera. Oba 
te ustępy ilustrują się nawzajem.

Tgblt pisze: „Nie wiem w jakim terminie 
zamyśla rząd zamknąć rajchsrat, ale nawet 
choćby czynność parlam entarna jeszcze po 
Wielkanocy m iała być dalćj prowadzoną^ 
trudno przypuścić, żeby ministerstwo na 
serjo myślało jeszcze w obecnćj sesji o 
debacie nad reformą wyborczą. Połowa 
marca już się kończy, a jeszcze nie rozpo­
częły się obrady budżetowe, chociaż upo­
ważnienie dla rządu do ściągania podatków 
z marcem się kończy, tak, że ten term in 
zdaje się będzie m usiał być przedłużonym. 
Jeżeli więc oprócz budżetu, sprawa gali­
cyjska (?) i dalm acka, przedłożenia kole­
jowe i medyczne, m ają być załatwione, to  
można wątpić, w zamiar przedłożenie, na 
serjo projektu reformy wyborczśj. I o tćm 
w kołach poselskich już niema wątpliwości, 
że ministerstwo z o d r z u c e n i a  u s t a w y  
o b e z p o ś r e d n i c h  w y b o r a c h  n i e  r o b i  
j u ż  k w e s t i i  g a b i n e t o w ć j . "  Oprócz 
wymienionych tu przedmiotów trzeba jesz­
cze dodać reformę kodeksu cywilnego i tę  
okoliczność, że może wotum nieufuoścci w 
sprawie Dalmackiej stać się kwestją gabi­
netową.

Powołując się na  zamieszczoną powyżej 
korespondencję z Poznańskiego, musimy 
wyrazić ża l, że posłowie nasi na sejm ie 
północnoniemieckim nie zabrali głosu w  
kwestji zbrodni politycznych. — W ogóle 
sprawy: jedność Niemiec, odjęcie zbro­
dniom politycznym charak teru  bezczeszczą­
cego, przestępstw a prasowe, cuchthauzy... 
tyczą się nas bezpośrednio. Chcemy więc 
wierzyć wiadomości, jak ą  pryw atnie od­
bieram y, że koło polskie w Berlinie po ­
stanowiło niebawem energicznie w p a rla ­
mencie wystąpić.

Obok obrad parlam entów  —  w P aryżu , 
gdzie się oba centra jako  większość m i- 
n isterjalna skonsolidowały; w Londynie, 
gdzie bil irlandzki i szkolny są głównym 
przedm iotem ; we Florencji, gdzie pro jek t 
finansowy może sprowadzić przesilenie —• 
staje obecnie na pierwszym planie p rzed­
łożenie rządowe na soborze o nieomylno­
ści papieża. Powiedziano tam : „Papież 
nie może błądzić, jeżeli występując jak o  
najwyższy nauczyciel wszystkich chrze- 
ścian ze stanowiska władzy swej orzeka, 
co w rzeczach wiary i m oralności ca ły  
kościół uznawać ma. Ta prerogatyw a nie­
omylności rzymskiego papieża rozciąga 
się na ten zakres, który obejmuje n ie ­
omylność kościoła."

Od kogoż jednak  zależy określenie, 
kiedy papież występuje jako  najwyższy 
nauczyciel, a kiedy jako zwykły człowiek? 
Od samego papieża. — Niema więc ża­
dnego ograniczenia ani ostrzeżenia.

Odebraliśm y dwa listy  obszerne o u- 
stępie z dyskusji w wydziale rezolucyjnym 
(patrz wyżej), wywołanej wyrażeniem p. 
Grocholskiego o d w ó c h  r z ą d a c h  w G a ­
l i c j i ,  jed en  cesarsk i, a  drugi królewski, 
krajowy. Schindler w ykrzyknął; „w Gali­
cji wszystko je s t m ożliwe,1 wszakżeż w r. 
1863 były tam  dwa rządy." K orespondenci 
zgodnie ośw iadczają, że przemówienie p.

Ostatnie telegram y.
S tu t tg a r d t  12 m arca. F rakcja  demo­

kratyczna i wielkoniemiecka wnoszą w iz ­
bie, żeby upraszać rząd  o przedłożenie 
projektu do ustawy względem zmniejsze­
nia czasu służby, zmiany kontyngensu i  
ustawy o służbie podczas wojny.

P a ry ż  12 m arca. W ciele prawodaw- 
czem zostaną wkrótce wniesione in ter­
pelacje o sobór, aby wywołać oświadcze­
nia rządu. Liberte zaprzecza pogłosce o 
zasłabnięciu cesarzewicza. Simom żąda 
w ciele prawodawczem powszechnego g ło ­
sowania d la  k o lo n ji, wolności jak  we 
Francji. M inister m arynarki oświadcza, że 
kwestja względem wybieralności radców  
kolonjalnych została w zasadzie przychyl­
nie rozstrzygniętą. N astępnie odrzucono 
kilka projektów  w ostatnim  czasie wnie­
sionych. Izba odroczyła się na 8 dni.

L o n d y n  12 marca. Izba niższa przy­
ję ła  w drugiem czytaniu bil irlandzki 442 
głosam i przeciw 11.

B u k a r e s z t  12 marca. Rząd przedłożył 
izbie p ro jek t do ustawy o założeniu ru ­
muńskiego instytutu kredytowego ziem­
skiego. Były m inister Kogolniczano żostał 
urzędnikiem  u Strousberga.

A ursa. W i e d eń  12 marca, g. 1 m. 50. 
5%  zjednoczony dług państwa 61.50 —  5%  
zjdn. dług państwa w srebrze 71 4 0 — Lon­
dyn 123.90. Srebro 1 2 1 . - . -  Dukat 5.82— . 
Akcje kred. 285.50.— Lombardy 243.80.—  
Aisy z 1860 r. 97 80. — Losy r. 1864 r. 

119 50.—  A kcje franko-austr. 119 75.— Na- 
oietmy 9 88 a/a Akcje kol. galic. Kar. Lud- 

241 50 — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
207 50. ■— Akcje kolei północą.w schodnićj 
164.25 —. Akcje Banku 725.—.— Akcje 
banku związk. (Vereinsbank) 92 .50 .—  Ak­
cje banku jen. 73.50. — R enta w srebrze 
71.25. — Galic. oblig. indemn. 73.80. — 
Bank obrotu 115.25. —  Akcje banku a ry .
377.50. — Kolej rządowa 388.— . —  K oi i 
siedmiogrodzka 168.25. —  Kolćj Rudo ± i 
164 .75 .— Kolej pardubicka 181.75. — 
Kolej północna 216.—.— Tramway 203.50. 
Bank budowy 70.—. — Kolćj wschodu;;.
96.50. — Alfold 175.25. —  Anglo-węgier- 
skie 101.—.

R edaktor odpowiedzialny:
M 3r. Mj  M t i w i h  G u m p t o w i c g .



KRAJ z niedzieli 13 marca 1870.

BIURO UMIESZCZEŃ
JUSTYNY JĘDRZEJEWSKIEJ

w Krakowie, ulica Świętego Krzyża Nr. 419
zawiadamia osoby interesowane, iż są do umieszczenia
256fM) G uw ernerow ie,

narodowości polskiej, francazkićj, niemieckiej i angielskiej.

KOMITET
c. k ..Tow arzystw a

gospodarczo- rolniczego 
krakow skiego

odnośnie do ogłoszenia z dnia 15 lu ­
tego r. b. zawiadamia Członków Towa­
rzystw, iż O gó lne  z g ro m a d z e n ie , na 
dzień 14 i następne marca r. b. ozna­
czone, odbędzie się w wielkiej sali To­
warzystwa naukowego przy ulicy Sław­
kowskiej, a rozpocznie się nabożeńst­
wem w kościele św. Marka o god. 10 
z  rana. Jednocześnie zwraca się uwa­
gę Szan. Członków Towarzystwa i jego 
sekcji leśnej na tutejsze ogłoszenie w 
nrze 53 K r a ju  i w nrze 53 Czasu  
pod rubryką G o s p o d a r s t w o ,  odno­
szące się do zniżenia cen jazdy koleją 
żelazną udających się na ogólne zgro­
madzenie do Krakowa i z powrotem.

(265)

iahnpnje s ię

od prywatnych, — dublety publicz­
nych bibliotek, całe składy ksią­
żek od księgarzy i antykwariuszów, 
jako też miedzioryty i litografie.

Większe zastarzałe zbio­
ry jako też dzienniki zakupuje 
się cetnarami.

O oferty uprasza
A d o lf  K usran& a

Wiedeił, Maximilianstrasse Nr. 2. 
226(1-6)

o sile 4ch 
koni pię-M l o e a r a i a

itrowa w dobrym stanie. S ie c z k a rn ia  o 
4  nożach. G ra b a rk a , D rapaki, i inne 
rekwizytu rolnicze są do końca kwietnia 
r. b. na folwarku Woli Just-owskićj przy 
Krakowie do sprzedania. 207(1-3)

Gospodarz wiejski
który długie lata był właścicielem dóbr, a 
przedtem zarządzał samoistnie wielkiemi 
dobrami tak w Prusiech jak i Austrji, bie­
gły we wszystkich gałęziach gospodarstwa 
wiejskiego, także w języku polskim, -— 
poszukuje posady dyrektora lub samoistne­
go rządcylw większych dobrach.—Tenże jest 
gotów przyjąć także posadę przy rozległem 
gospodarstwie leśnem lub tćż przy wię­
kszych zakładach fabrycznych. Ma lat 33, 
obowiązek może przyjąć każdej chwili. — 
Uprasza się łaskawe oferty przesłać do 
Expedycji anonsów p. Rudolfa Mosse w 
Berlinie. (259)

Pozostałe z ostatniego sezonu w składzie moim wody mineralne:

Karlsbadzka, SprudeJ, Schlossbrunn, Muhlhrunn, Ma- 
rienbadzka, Kreutzbrunn, Ferdinandsbrunn, Salzbruń- 
ska. Szczawnicka W andy, Iwonicka i Rabczańska, 

!>ędą w .dsitsa  ly is i  k w i e t n i a  B>. r. w y la n e .  
Gdyby więc chciał kto z wód tych jeszcze korzystać, może 

je  mieć do dnia Igo kwietnia w moim składzie bezpłatnie.

Kraków dnia 4gó marca 1870 r.

227(3-3) S m  IP IT  © H 'f l i S !  &

O F F E i M  N A S I O N .
Bracia Boschan

handlarze nasion en gros w Wiedniu 
dawniej W a y s I ;  Comptoire, Stadt, Sterngasse Nr. 6.

polecają, pp . gospodarzom  po lnym  i lasow ym  najlepszy  sk ła d  w szelk ich  gatu n k ó w  nasion , traw , 
kon iczu , karm y , buraków , n asio n  gospodarczych  i ja rz y n n y c h , ja k o  . te ż  w szelk ich  nasion  leśnych.

Z a  praw dziw ość  i dobroć gw aran tu jem y!
C enn ik i na jn iższe  i w zory  n a  żądan ie  p rzesy łam y  franco.

W yciąg  z  naszego cenn ika  n a  r. 1870.

za  c tr . w iedeński złr.

E s p a rc e tta .......................................... 13%
Koniczyna chmielowa . . . . .  16
Koniczyna cielista . . . . . .  20

Fiorja . . . .
Owies złoty . .
Trawa miodowa .

., czerwcowa 
Moliar . . . .

za  c tr . w iedeński z łr .

.......................... 19

. . . . .  13

.......................... 15

.......................... 33

.............................7
B ie d rz e n ie c ...........................................13
Rajgras n ie m ie c k i ................................15

„ prawdziwy angielski . . 18 
„ „ francuzkj . . 22
„ krajowy . . . . . .  11
„ w ł o s k i ..................................... 20

Trawa wonna .....................................40
Kostrzewa, p a s t e w n a .......................... 20

„ ł ą k o w a ............................... 32
Stokłosa Szraderowska . . . .  40
Trawa T h im o te u s z a .......................... 19
Wiecha w o d n a .....................................35

„ ł ą k o w a .....................................36
Łąkowa kita l i s i a ............................... 32
Tureckie proso (Sorghum.) . . .  10

N asio n a  z a  p rzy słan iem  w zorów  c h ę tn ie  p rzy jm u jem y  —  po n a jw iększej części kupujem y 
tak o w e p o  cenach  targ o w y ch  b ieżących . '  228(1-3)

Luzerna praw. franc. I Sort. . . 44
„ II „ • • 42

„ północno francttzka . . 38
Konicz styryjski prawd. I gat. . . 34

,, szwedzki ................................60
,, łąkowy najezyst. nasienie . 51

Marchew' biała olbrzymia . , . 30
Buraki pastewne burgundzkie . 18

„ duże, grube ogrąg. (klomb), 18
„ ., ,. długie (turnips), 19
„  prawd. najw. Oberdorfskie . 25
,. olbrzymie kształtu flaszki 21

Ćwikła cukrowa czysto-biala . . . 1 8
Nasienie ś w i e r k a ................................28

„ A k a c j i ......................................21
„ J o d ł y ...................................... 90
,, M o d rz e w ia ........................... 55

Prawdziwie
toniezny. E L IX IR  DU D f  GUILLE Prżeciw-

katarowy.

sporządzony w edług  p rzep isu  B S rsi ® « s i iS e  z I s i« n l  i j a g - e ,  a p te k a rz a  i  w łaściciela  
p rzy w ile ju  w P a ry ż u , ru e  de G ren e lle , St.. G erm ain  N r. 13.

D zia łan ie  E liz iru  G uille je s t  ogólnie zad aw aln ia jącem  i  dobrze sku tku jącem . Z a ­
m iast osłab iać ja k o  czyszczący środek , j a k  w szystk ie  tego ro d z a ju  le k a rs tw a , je s t  n iety lko  
w zm acniającym  a le  i ch łodzącym : w zm acnia rozm aite  o rg a n a , nie p o trzeb u je  śc is łe j dyety, 
lecz p rzeciw nie w ym aga ab y  w d n iu , w k tó ry m  go się u ż y w a , z jeść  pożyw ną k o lac ję ; 
jed n em  słow em  n ie  czyni żad n y ch  nieprzyjem ności.

Z łożonym  je s t  w yłącznie  z n a jd e lik a tn ie jszy ch  ro ślin n y ch  p ierw iastków , k tó ry c h  
zbaw ienne sk ła d n ik i w lekko osłodzonych sp iry tu a ln y ch  p ły n ach  są  rozpuszczone. Ł yżeczka 
do kaw y tego e l ix iru , zw łaszcza  do tro ch ę  wody z c u k re m , z a ż y ta  p rzed  i po jed zen iu , 
pobudza  a p e ty t i traw ien ie  16(1(3-?)
^  _ B ro sz u ra  o leczen iu  się sam em u, za w ie ra ją c a  w szystk ie  c h o ro b y , w  k tó ry c h  te n  
Elixir_ je s t  p om ocnym , w raz  z dok ładnym  przepisem  u ż y c ia , dodaje się  b ezp ła tn ie  do 
k a ż d e j flaszki. —  N iem niej pow yższą b ro szu rę  n a  o p ła tn e  żąd an ie  p rz e sy ła ją  panow ie
MŁlimger  <jr C a m ptigm ie -

Szczególniej z a leca  się te n  E lix ir  d la  k la sy  p ra c u ją c e j, gdyż p rzez  niego oszczędzi 
się w szelk ich  w yd atk ó w  i s tr a ty  czasu, albow iem  k a ż d e  leczen ie  E lix irem  G uille odbyw a 
się b ard zo  p rędko .

D o n abycia  w e w szystk ich  znaczn ie jszych  a p te k a c h  w K rakow ie  u  p. A . 
Siedleckiego ap t. —  we Lw ow ie u  p p . A dolfa B erlin era  i Z yg m u n ta  R u c k era , a p te k a rz y — 
w  C zerniow cach u  p p . C. A ltlia  i K rzyżanow skiego —  w B ielsku  u  p. G ustaw a Johanny .

PRASA 1DT0ERAFICZIA
Z a  pom ocą tego  n ad zw yczaj p rostego  p rz y rz ą d u , k a ż d a  oso b a  odb ić  m oże w k ró tk im  czasie  
od  1,000 do 10,000 eg zem p larzy  kop ji w łasnego jrsm a , bądź  w form ie listów , cy rk u la rz y , lub też  

p lanów , ry sunków , n u t m uzycznych itp ., n a  p rzygo tow anym  do teg o  stosow nym  p ap ie rze , 
sz e ro k o śc i: d łu g o śc i: c e n a :
22 centim . n a  30 centim  60 franków

C esia
p o d łu g  w ielkości.

S k u te k  _
pew ny p o ręcza  się.

P ra s a  ta  z w szystk iem i p rzy b o ra m i, o p a trz o n a  in s tru k c ją  w ję z y k u  po lsk im , m ieśći się  
w p ięknem  p u d e łk u  po litu row anem , n a  k lu cz  zam ykauem .

Dostać można, u BERRINGERA 7 Passage du Grand Cerf, lub u JULJANA 
MIANOWSKIEGO komisanta handlowego 16, Quai d’Orleans w Paryżu.

98 (14-62)

S iircse  epileptyczne W a le n te g o )

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. C l .  M i l l a S C l l
352 Berlin — Mittelstrasse 6. — Dotąd przeszło 100 uleczonych. (22-300)

Bank galicyjski dla Handlu i Przemysłu i
w  Krakowie i

ofiaruje bezpłatnie swoje pośrednictwo akcjo­
nariuszom, którzy akcje kolei Karola Ludw ika lVei 
emissji przez dom F. J. Kircbmayer i Syn odebrać 
mieli.

Posiadający recepisse zechcą się zgłosić do 
Banku aż do dnia 10 kwietnia r. b.

252(2-3) Dyrekcja.

 ̂ R e a l n o ś ć
Nr. 28/9 Dz. VIII na Kaźmierzu w Kra­

kowie Ulica Wieliczka położona, jest z 
wolnej ręki do sprzedania. Składa się z 
dwóch domów murowanych i budynków 
służących niegdyś na browar piwny, ob­
szernych piwnic, ogrodu i pola 3 morgi 
ornego; szczególnie jest zdatną na fabrykę 
albowiem jest obszerną i blisko Wisły. 
Bliższą wiadomość powziąść możDa na 
miejscu. 254(1_3)

W ielk a  o ferta  szczęśc ia .

Onginal-Staats-Praemien-Loose 
w szędzie j e  d ostać  i  g rać  można..

Błogosławieństwo boskie
u C olm a.

Najnowsze — znowu wygranemi zna ­
cznie powiększone losowanie, przeszło

4  BMiljOllÓw.
Sam rząd urządza i gwarantuje 

losow anie,
(Ciągnienie ro zp o czy n a  się  20 t .  m.)

Tylko 4 złr. wal. austr., albo
2  złr. w al, austr , albo
1 zlr. wal. austr.

kosz tu je  p rz e z  rz ą d  gw aran to w an y , p raw dziw y 
o ryg inalny  lo s p a ń s tw a  (nie z a k a z a n e  p rom e­

sy) a  m n ie  urzędow nie polecono 
rozsyłanie tych prawdziwych orygi­
nalnych losów państwowych w n a j ­
odleglejsze nawet strony za frankowa- 

nem nadesłaniem kwoty.
BBBOI W ygrywa się tylko. BBaam 
Główniejsze wygrane wynoszą: 250,000, 
200,1100, 190,000, 180,000, 170,000,
165.000, 162,000, 160,000, 155 000,
150.000, 100,000, 50,000 , 40,000,
30.000, 25,000, 2 razy a 20,000, 3 
razy a 15,000, 4 razy a 12,000, 5 razy 
a 10,000, 5 razy a 8,000, 7 razy a
6.000, 21 razy . a 5,000, 4 razy a 
4 000, 36 razy a 3 000, 126 razy a
2.000, 6 razy a 1,500, 5 razy a 1.200 
206 razy a 1,000, 256 razy a 500, 
350 razy a 200, 17,850 razy a 110, 
100, 50, 30

Żaden los mniej 2 talarów nie 
wygrywa.
Urzędowa, lista ciągnienia i rozsyłka 

wygranych 
nastąpi za gwarancją rządu bezzwło­
cznie po ciągnieniu dla każdego udział 
biorącego spiesznie i w tajemnicy. 

Interes mój jak  wiadomo jest naj­
dawniejszym  i najszczęśliwszym, 
gdyż właśnie w tych stronach wielu 

udział biorącym wypłaciłem 
największe wygrane 

a 300.000, 225,000,150,000, 125,000, 
wiele po 100,000, niedawno wielki 
los, a już 29 grudnia znowu najwię­
kszą wygraną w Wiedniu.

Laz. Sam s. Colm
in Hamburg 134(8-15) 

Haup-Comptoir, Bank- u. Wechselgeschaft.

C e s .  k ró l .  uprzywilej. Kolej galicyjska Karola Ludwika.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Czternaste Zwyczajne Zgromadzenie Walne Akcyonaryuszów.
Podpisana R a d a  z a w ia d o w e z a  ma zaszczyt zaproszenia pp. Akcyonaryuszów ces. król. uprzywilejowanej kolei galicyjskiej Karola Ludwika, mających prawo głosowania na

czternaste zwyczajne zgromadzenie walne
które się odbędzie

w sobole dnia 7 so maja l§IO roku o gadzinie 9 Ĵ przed południem w Wiedniu9
w małej sali nowego gmachu Towarzystwa muzycznego,

na którem podług statutów następujące przedmioty pod rozprawę i uchwałę przyjdą:

1. Sprawozdanie wydziału rewizyjnego z zamknięciem rachunków z r. 1869.
2. Sprawozdanie roczne Rady zawiadowczej.
3. Rozrządzenie nadwyżką z r. 1869.
4. Sprawozdanie o wykonaniu budowy nowych linij i użyciu dozwolonego na to kapitału.
5. Wybór wydziału rewizyjnego do zbadania rachunków z r. 1870.
6. Uzupełnienie Rady zawiadowczej. -

Panowie Akcyonaryusze posiadający najmnićj 40 akcyj, życzący sobie wypełnić prawo głosowania, zechcą złożyć wzmiankowaną liczbę akcyj w myśl §§ 22 i 26 statutów, najdalej do dnia 
9go kwietnia r. b., a otrzymają natomiast oprócz potwierdzenia na złożone Akcye, kartę wstępu do zgromadzenia walnego.

Złożenie akcyj uskutecznić można:
W Wiedniu: W  kasie Towarzystwa ,

w c. k. uprzywilejowanym austr. Zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu, 
u p. S. M. Rotszylda.

W ©  LwowieS W kasie zbiorowćj Towarzystwa na tamtejszym dworcu kolejowym,
w7 filii c. k. uprzyw.. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu.

W* Frankfurcie I l»  W * : U pp. M. A, Rotszylda i Synów,

za pomocą konsygnacyj w dwójnasób wygotowanych, zawierających Akcje w porządku arytmetycznym, które bezpłatnie wydawane będą w wymienionych kasach i agenturach.
W razie zastępstwa, pełnomocnictwa na odwrotnej stronie karty legjtymacyjnej wydrukowane, winny być od mocodawcy wypełnione i własnoręcznie podpisane. <
40 Akcyj dają prawo do jednego głosu, żaden jednak akcyonaryusz nie może zastępować więcej jak 25 głosów we własnem i mocodawców imieniu.

Wiedeń dnia 7go marca 1870 rokn. Rada zawiadowcza.



KRAJ z niedzieli 13 marca 1670*

(Nadesłane.)

O l e s z y c e .

ZAKŁAD SZYCIA
Kraj umieścił w nrze z dnia 27go lu­

tego 1870 między sprawami miejskiemi i 
powiatowemi sprawozdanie z C ie s z a n o w a  
pod głoską K. z obrad zgromadzonej tamże 
rady powiatowćj na dniu 20-go grudnia 
zeszłego roku. Z powodu, iż w tej kore­
spondencji przedstawione są sprawy w .czności 
sposób nielicujący z prawdą, umieszczamy I robotę 
niniejsze sprostowanie, jako pochodzące od 
nas z tą  sprawą bardzo dobrze obeznanych.

O ile sobie przypomnieć zdołamy, nie 11 
było na wspomnionym duiu w izbie p o s ie - j | 
dzeń rady powiatowój nikogo z obcej in te ­
ligencji, kogoby toczące się rozprawy blisko 
obchodzić mogły. Oprócz kilku miejscowych 
nieinteligentów niezajmujących się ko­

na Przedmieściu Piasek, Nr. 85-87, 
z miasta wprost ulicą Szczepańską.

Urządziwszy zakład szycia, przyjmuję 
wszelką bieliznę damską, męzką, dziecinną, 
oraz stębnowania, obrębiania i ubrania 
dziecinne podług najświeższych wzorów tak 
krajowych jak zagranicznych.

Polecając mój zakład łaskawćj Publi- 
ręczę za gustowną i staranną 

205(1-4)
Paulina Pol.

Handel pod firmą

A. G u m p ł o w i c z
w Krakowie, poleca

Obicia pokojowe
zwój 13 łokci od 15 cent. do 5 złr. 
z najsłynniejszych fabryk krajowych 

i zagranicznych sprowadzane.

Obicia przeszioroczne
wy sprzedaje po połowie cen fabrycznych. 

Próbki na żądanie przesyła franco.

C e r a t y  236(1-?)
na meble, stoły i posadzki w wielkim wyborze.

Skład przy ulicy Grodzkićj pod 1. 63
na Iszóm piętrze.

U rzęd n ik

uiciuuciigeuiow UK»«y J-c-y— - -
respondencjami do dzienników, byli tylko 
sami radni z g r o m a d z e n i ,  korespondentem 
jest przeto członek rady, dobrze nam zna­
ny ze swych ultra dążności i ze swych j  
rozlicznych uszczypliwych korespondencji 
do dzienników, któremi się zwykł wywza- 
jemniać swym kolegom za to, iż wnioski 
jego w radzie silnego nie znajdują poparcia.

Prawda, iż powiat cieszanowski jest le­
sisty i że ma m ajątki ziemskie złączone 
więcćj w ręku jcdnśj rodziny, ale rodzina 
ta, którą korespondent o brak zamiłowa­
nia narodowości pomawia, dała wtenczas 
namacalne dowody, że jćj narodowość pol­
ska jest drogą, gdy tego było potrzeba, a 
o patrjotyzmie pana korespondenta w tych 
stronach podówczas nikt nie słyszał. Cho­
ciaż instytucja autonomiczna nie przynosi
materjalnych korzyści, to przecież wspo- — — M B a a B I
mniona rodzina, wszędzie, gdzie idzie o do -1
bro powiatu, zawsze czynny bierze udział. I były właściciel handlu, przedtśm zaś przez 
Jaki miał, pytamy się, szanowny korespon-1 przeciąg la t 10 dysponentjjznacznśj fabryki w 
dent udział w składzie na urządzenie linji I Prusach, obznajmiony dokładnie z (buchal- 
telegraficznej z Jarosławia przez powiat I terją kasowością i kalkulacją i biegły w 
cieszanowski do Bełżca? pomimo że się I języku polskim i niemieckim; poszukiąje 
liczy do właścicieli ziemskich, odpowiedzieć I posady jako Buchhhlter lub K assjer. 
musimy że żadnego, a tak często okrzy-1 Tenże zgadza się również na przyjęcie po- 
czana rodzina pierwsze w tćj sprawie z a - |sa4y na wsi, we większym zakładzie go- 
ję ła  miejsce. Szermować słowami po nie-1 spodarczo fabrycznym. Łaskawe zapytania 
wczasie za sprawą, a nie popierać jćj czy-1 i bliższe szczegóły listownie pod cyfrą 
czcza zasługa. I* - Nr. 410 poste restante K ra k ó w .

Pomimo przeczenia pana korespondenta 
wiemy, że bardzo wiele uchwal [pożytecz­
nych dla kraju i dla powiatu zapadło w 
radzie, a że pożądanego nie oduiosły sku­
tku, nie wina w tćm rady, ani też wypada 
szukać przyczyny tego w małym zastępie 
obywateli średnićj zamożności a jeszcze 
mniejszćj inteligencji polskićj

Przeciw urządzeniu posady nadzorcy 
dróg powiatowych głosowali przeważnie wło­
ścianie radni, gdyż oni wzdrygając się na 
samą myśl nałożenia na siebie nowych cię­
żarów, w ogóle wszelkim zaprowadzeniom 
podobnego rodzaju bą przeciwni, tćm  mniej, 
że proponowane wynagrodzenie dla dozorcy 
w kwocie 400 złr. powiększyłoby znacznie 
ciężary ubogićj ludności.

Nad odezwą rady powiatowćj w Bochni 
w celu przedstawienia rządowi złego sy­
stemu wyszukiwania cen ziemiopłodów, jako 
opartego na mylnych cenach targowych 
miejskich, przeszła rada powiatowa z tego 
powodu do porządku dziennego, iż tę o- 
de|w ę wniesiono wtenczas do poparcia, gdy 
już dawno w całym powiecie ceny ziemiopło­
dów władzy politycznćj powiatu były przed­
łożone i naprzód wszycy właściciele urzę- 
downie się zastrzegli przeciw wyż ozna­
czonemu sposobowi stanowienia cen zie­
miopłodów. Gdyby ten członek wnoszący 
przejście do porządku dziennego, był bez 
zarostu, możeby ten wniosek nie był tak 
bardzo uderzył pana korespondenta, że aż 
o zawiesistych bokobrodach musiał się roz­
pisać. Czyli się to zgadza z godnością w 
rozprawie o rzeczach poważnych? — inne 
pytanie.

Kilka słów tylko o sprawie wniesionćj 
pod obrady tyczącćj się urzędu zdrowia 
w Cieszanowie, bo to kwestja osobista.
Wniósł ją  właśnie jeden z członków na­
leżących do inteligencji, poparli ją  prawie 
wszyscy i wydział powiatowy wypracował 
przedstawienie do wydziału krajowego żą- 

idając poparcia, co też nastąpiło, jak  czy­
taliśmy w sprawozdaniach wydziału k ra­
jowego umieszczonych w dziennikach. Nie­
rozsądne rzucanie się pana korespondenta 
na najprawsze zamiary jest dowodem jego 
usposobienia, któremu nie ma nic świętego, 
byle mógł swojćj dogodzić słabostce.

Jakże m inął się z prawdą pan kore 
spondent opisując zwyczaj, że niektórzy z 
panów radców ze względu na swój osobi­
sty interes, protegują załatwienie budżetów 
gminnych w taki sposób, by nie dozwolić 
gminie miejskićj pobierania wysokiego do­
datku do podatku konsumcyjnego od wina, 
gdyż przez to narazi się propinatorów i do­
chód z piwa i wódki odpadnie, lecz za to

Soeben erschien 
3te sehr vermehrte Auflage

H  „'aC’C
y . ..ott s o.

-.e\a Zu haben
in der

O rdinations-Anstalt fiir
Geheime Krankheiten

(besonders Sehwaeche) von
Med. Dr. Bisenz

Stadt (Judenplatz) Cnrrentgasse 12 im II. 
Stock.

Taegliche Ordination von 11—4 Uhr. Auch 
wild durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die Medicamente besorgt. — (Ohne Post- 

nachnahme) 81(14-50)

W Tarnowie na Strusinie są

D W I E  K A M I E N I C E
osobno lub razem z ogrodem i miejscem 

do budowania pod bardzo korzystnemi warunkami 
do nabycia. Adres L. R . poste restante Tarnów 
franco. 247(1-3)

SZPRYCOWANIE
I Z  R O Ś L I N Y  M A T I K O l
PP.GRIMAULTetG1.* aptekarzyw PARYŻU

Przygotowane z liści drzewa, rosnącego 
w Peru, leczący szybko i niechybnie rze- 
rzączki najuporczywsze i zastarzałe. Apte­
ka Grimault et Comp. dla lekarzy, którzy 
mają zwyczaj zapisywać balsam kopajwy, 
za pomocą kleistości, przygotowuje pigułki 
z essencji Matico i balsamu kopajwy. Pi­
gułki te, uietylko że zawsze skutkują w 
najkrótszym czasie, ale nawet nie mają 
tyle nieprzyjemnćj woni balsamu kopajwy.

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem: 
Grimault et Comp. 105(3-10)

Dostać można w Krakowie w aptekach 
pp Trauczyńskiege i Redy ha; we Lwowie 
w aptekach pp. Mikolasza, Berlinera i Ru- 
kera —  w Brodach w aptekach Kullaka 
i Franzosa; w Rzeszowie w aptece p. Szai- 
tera; w Wiedniu w składach materyałów 
aptecznych pp. Raabe i Roder.

I!Podajcie  rękę szczęśc iu ! I
u Ludwika Wolffa. |

Pod tą, dewizą wygrano w przeszłych cią­
gnieniach 152.000, 103000, 2 razy a  102.000, 
fjfzj  a 100.000, 3 razy k 50.000, 30.000, 
•15,000, jak  również wiele trafnych k 12.000,
1 le.OOO i t. d.

Rzadko która kollekta wypłaciła stronom 
tyle wielkich trafnych, usprawiedliwioną tóż 

jest jej nazwa:
K o lle k ta  S z c z ę śc ia .
M  Dnia 20go kwietnia b. r. BS 

odbędzie się wielkie przez państwo zagwa­
rantowane

l o s o w a n ie  k a p i t a ł ó w .
Jest do nabycia obfity wybór: 

całych orygin. losów (nie promess) a 4 złr. 
P°łow^  » „ „ k 2 złr.

w r ® » >, a 1 złr-
następujące główne wygrane muszą być 

rozegrane pomiędzy 28.900 wygrywających 
w sumie

4 m ilionów 296.000.
250.000, 150.000, 100.000, 50.000, 40.000,
30.000, 25.000, 2 a 20.000, 3 a 15.000, 4 &
12.000, 11.000, 5 4 10 000, 5 4 8.000, 7 4
6.000, 21 4 5.000, 4 4 4.000, 36 4 3.000, 126 

4 2000, 6 4 1.500, 206 4 1000. i t. d. 
Frankowane zagraniczne zamówienia z ry-

messami, przesyłam punktualnie we wszyst- 
kiejstrony świata. Każdemu biorącemu udział, 
przesłanym będzie los oryginalny (nie pro- 
messa) opatrzony stemplem rządowym. — Po 
ciągnieniu otrzyma każdy urzędową listę cią­
gnienia — Proszę się udać wprost do

Mjouis Wolff
bankiera w Hamburgu.

■ ■ ■  Szezególniój zwracam uwagę na tę 
okoliczność, iż urzędownie oznaczony dzień 
losowania jest 20 kwietnia, wszystkie inne 
daty są nieprawdziwe. 212 (3-8)

OGRODNIK
mający długą praktykę, opatrzony dobre- 
mi świadectwami, bez familji, poszukuje 
trwałego umieszczenia. Bliższa wiadomość 
ulica Szewska, Nr. 216. u

217(3-3) ffia jączhou jsliiego.

Właśnie wyszedł z pod prasy w Lipsku 
NAKŁADEM KSIĘGARNI

Ferdynanda Baum gardtena
w Krakowie

Z B IÓ R  P I E Ś N I
dla

SZKÓŁ LUDOWYCH
zawierający

90 pleśni wraz z nutami 
ozdobnie wydany.

Napisał

Józef Chmielewski
nauczyciel przy szkole glównśj w Podgórzu,

z muzyką
Marola Niemczyka

nauczyciela szkoły głównój św. Barbary, oraz 
śpiewu w zakładach naukowych w Krakowie.

Cena 60 cent. i63(4-4)

Najnowszy w ynalazek!

Ważne dla każdego gospodar­
stwa domowego!

Prawdziwą chińską niewypieralną

fa rb ę  do znaczenia bielizny
niezbędnie potrzebną dla zakładów, 
instytutów, w ogóle dla każdego domu 
sprzedaje podpisany za poręczeniem; 
1 flaszka tćj farby 50 cent., większa 
1 złr. — Pieczątki z dowoluemi 2ma 
literam i 30 cent. — Poduszka i pędz- 
lik do farby 10 cent. — Korona 40 ct. 
1 numer 6 cen t.— Obstaluuki uskute­

cznia za pobraniem naleźytości
Jakób G-oldwasser w Krakowie

w domu p. Deichesa na Stradomiu. 
738(9-10)

LILIO N EZA
oddala w 14-tu dniach wszelkie nieczystości 
twarzy, piegi, żółte plamy, ehrosty, czerwo­

ność nosa i t. p.
Flakon po 1 złr. 50 cent. i 75 cent.

Feytona
sławny, amerykański środek uśmierzający

b o l z ę b ó w
P°d zaręczeniem w mgnieniu oka. 
on 60 cent. -  z przesyłką pocztową 

10 cent. więcćj.
Jedyny skład na Galicję w aptece pana

Stockmara. 204(4-8)

Sok, Ziółka i Cukierki
'L z ió ł  k a rp a ck ich

Dra Faykiss w Kesmarku.

Ces. król. uprzyw. kolej galicyjska Karola Ludwika.

Obwieszczenie.
Z dniem l g0 marca 1870 r. aż do dalszego ogłoszenia 

się istniejącą z n i ż o n ą  t a r y f ę  d l a  z ń o ż ©  i .  t  d .  w nomu- 
cno-memiecko-galicyjskim ruchu związkow ym  przy zatrzymaniu wszystkich 
dotyczących podstaw  także na zagraniczne stacje: B e r l i n *  M a i l i
b u r s ,  D r e i n o ,  I d p s k  f  H a l l e .  ’  "
, ^  powyż wym ienionym dniem w chodzi także w życie taryfa zni
zona d U i  k u k u r u d z y  ze stacji: C z e r n t o w c e *  S u  c z a  
w a 9i R o m a n  i  « f i a s s y  d ©  w s z y s t k l c l i  z a s r r a n i e z  
n y c l l  s t a c j i  pófnocnoHiiemiecko-galicyiskieŁm związku 

W i e d e ń  W  lutym i 870 r.

rozszerza 
w półno-

m. B I E N E E A
p re p a ra ta  słodowe w S tu ttg a rd z ie

zalecane przez profesorów Dra Boeka i Dra Nie- 
mayera, w zupełności zastępujące używanie trudne- 

go do strawienia rybiego tranu, jako to:

E x trak t s ło d o w y ,  *•
LIEBIGS Środek  pożywny dla dzieoi
zastępujący używanie mleka — flakon 70 cent. 
wraz z sposobem użycia znajduje się w aptece

p. Stockmara w Krakowie.
Tamże do nabycia: 237(2-12)

Syrop Pagliano flaszka 1 złr. 50 ct.
■ I W i a ł r m  krople niazawodne na ból zębów 

l u , , 7 flakon 40 cent.
4 la Popp,Woda anaterynowa !i5Ia cPt° 

Pate pectorale, c“ ,,ncaent rypk§

Dworek z ogrodem
przy ulicy Karmelickićj Nr. 50, 

do sprzedania. 190(8-10)

221(3-3)

Dla w ychodźców  do Ameryki.
Ze Szczecina do Nowego Yorku

odpływają pod dozorem królewskiego pruskiego rządu wspaniałe statki parowe północno-amerykańsldeeo Llovda-

„Ocean Queen“ K apitan Jones 2 kwietnia,
„Rising Star“ Kapitan Seahwry 26 kwietnia.

Ceny przejazdu: 1 Kajuta ind. wikt 100 tal. monetą brzęczącą. — w sali wspólnćj 50 talarów 

zapewnić so b U ^ e jsc ^ l^ In e .8̂ ' '11 P°drÓŻaCh °kaZUje ^  WieM napł>'W paS‘żerów, «aleca się przysłaniem zadatku 2o talków od osoby,
^ l^ z e ^ v ia d o m o b c i udziela knnzul C. M essing , Stettin, Dampfschiflbollwerk Nr. 3. 2 9(2-5)

Ł .  B u g a n y i  & S o m p .  w  W i e d n i u
Waagen und Gewichte-Fabrianten.

Fabrik:
M argarethen—  Griessgasse Nr. 26.

Niederlage:
S tadt, Singerstrasse Nr. 10.

WAGI POMOSTOWE do ważenia wozów naładowanych lub 
. frachtowych (z 10 letnią gwarancją):

1 ", . . ■ .'■j “"I noszące Cięż.: 50 60 70 86 10 120 150 210 300 Ctn
zezwalają na obciążenie dodatkiem gminnym I po cenie:
m>ęso, ile ze ten artykuł dotyka tylko WAGI n a  BYDŁO (z 10 letnią gwarancją)
możnych i urzędników. Dowodzenie zało-1 un°sząee eięż..- 15 20 25 30 40 50 centnarów, 
żenią nie udało się zupełnie p. korespon-1po cenie zir- "Tóo n o  200 230 250^300 
dentowi, wywód bowiem przemawia na nie I w a p t t u t p ™ por§cz% żeIazn% i ciężarkami, 
korzyść założenia. Właśnie wysoki dodatek ,Łn W? f k‘t n e 'z 8 letniiŁ gwarancja)

n ą łb y  pom yśln ie  na  dochod z p iw a 1 w ód- WAGI BALANSOWE (z 5 letnią gwarancją):
ki, gdyż przy  w ysokićj cenie w ina  z n i e - 1 unosz%ce cięż.: 100 so 70 60 50 40 30 20 o 14 2 1  funt, 
w oleni by byli lubow nicy napojów  p r z e s t a - |po cenie z}r- 33 30 2 7 1/, 25 22 20 is  15 12 7.50 6 5. 
wać na tań szych  t. j . na piw ie i w ódce -1 -o ‘Szalki do tego według danych wskazówek.
Ile zaś prawdy ostatni ten ustęp tego o -1 P r ó ° z  tego wszelkie inne wagi i ciężarki, 
kresu w sobie mieści t. j. że starano sie i Mniejsze zamówienia wykonywujeray bezzwłocznie
zezwolić na obciążenie dodatkiem gminnym I S° P,rzęsłaniu pieniędzy lub za pobraniem pocztowćm. 
mięso, dowodzi najlepiej ta  okoliczność, j^ | „ mowiea‘a dla nas przyjmuje także pan Arnold 
uchwałę rady gminnćj, mocą którćj żąda I Werner we Lwowie. ioii.IH(3-iń)
no nałożenia 32%  dodatku do podatku1 
konsumcyjnego od mięsa, w teu spo=ób 
zmieniono, iż tylko zezwolono na 1 0 °/ do­
datek, o czćm się p. korespondent prze­
konać może z budżetu gminy miasta Cie 
szanowa.

O ostatnim zakresie zamilczamy.
Zostawiając orzeczenie o korespondencji 

głoski K■ rozeznaniu czytającej publiczno­
ści, pozwalamy sobie tylko to dodać, że 
czernieniem współobywateli korespondent 

; k Pieusłuży dobrćj sprawie i sobie tćż miru 
»>e przysporzy. (261) I

L j  a  ś-
— CO CD

B»I“ 9?r-* CD

Doświadczone jako najlepsze środki w słaboś­
ciach piersiowych, kaszlu, chrypce, drapaniu w gar­
dle, kataralnych zapaleniach gardła i kanału od­
dechowego, kokluszu itd. itd.

Cena: Flaszka soku 70 cent.
Pudełko cukierków 35 cent.
Paczka ziółek 25 cent.

S,kł^  utlzy®°je APTEKA pod 
BIAŁYM ORŁEM A. Siedleckiego w Krakowie. 

Powyższa apteka utrzymuje także;
lą lsam  dra D ev erg ie  _  przeciw wszelkim 
odmrożeniom. — Cena 85 cent.

Maść na nagniotki — które można w 10 
minut po przyłożeniu zająć bez wszelkiego bolu 
lub nieprzyjemnych następstw. -  Cena 50 cent. 

'ran do picia w najlepszym g a tu n k u ; 
(Dorsch-Leber-Thran)p. Hogg. Cena butelki 80 c. 

VWBS chloro-octowy—  do wygubienia bro- 
d a w e k it. d. 200 (3-10)

! Proszę p rzeczy tać !
Oryginalne losy państwa, na które wszy­

stkie rządy grać dozwalają.
20 t. m. rozpoczyna się  wielkie

[Losowanie Kapitałów
przeszło 4 mil jonów .

Sam wysoki rząd dozwala i poręcza. — 
Oryginalny los (nie promessai kosztuje: 
c a ł y  4 złr. w. a — p o ł o w a  2 złr. - 

l i e d n a  c z w a r t a  1 z ł r .— które to po 
. przesłaniu gotówki niezwłocznie i w se- 
1 krecie w najodleglejsze strony rozsyłam.

Wyciągnięte będą tylko wygrane. 
Główne wygrane są:

250000, 150.000, 100.000, 50000  
10.000, 30.000, 2 5 0 0 0  2 a 20000 
3 a 15.000, 4 a 12.000, 11,000, 
5 a 10000, 5 a 8.000, 7 a 6 000.
21 ń 5.000, 4  a 4.000, 36 a 3 000 

i 126 a 2.000, 6 a, 1500, 5 a (200,
! 206 a 1000, 256 a 500. 2 a 300. 
1354 a 200, 13.200 a 110 etc. etc.

razem  28.900 wygranych.
Ci, którzy chcą w tem losowaniu udział 

brać, raczą udać się jak  najrychlej z peł- 
ućm zaufaniem wprost do niżej podpisa­
nego, wyprzedażą tych losów zajmujące­
go się domu bankowego.

I _ Plan losowania, jako też po odbytem 
I ciągnieniu urzędowe listy i wygrane 
| przesyłane będą gratis. 2 1 1 (6-14).

J f i *  M u f j m u s
bankier w Hamburgu.

I u •D°.w°4em .sprzyjającego szczęścia niech 
I będzie ta wiadomość, iż w przeszłem lo 
[ sowaniu wypłaciłem największą wygranę.

Najlepszy
gwarantowany , tysiąc­
krotnie wypróbowany, 
przez Wydział medy­
czny uznany i doświad­

czony, niejednokrotnie naśladowany, c. k.
wyłącznie uprzywilejowany 

Środek przeciw szczurom, myszom do­
mowym i polnym, kretom , karakonom 

i innemu robactwu.
Również prawdziwe m yd ło  cy tryn ow e  

najskuteczniejszy środek przeciw odmrożeniu 
i nagniotkom dostać można w Krakowie u- 
p. Jakóba Goldwassera w domu Deichesa na 
Stradomiu i Józefa Jahna\ w Tarnowie u p. 

nielogorshiego we Lwowie u J. W. Królikowskiego, 
e. , przemy l̂u u Gaidetschki, w Rzeszowie u I. 
Scheittera i Spółki, w Czernlowcach u J. Ha asa. 
Ceny: 1 słoik mydła cytrynowego 50 ct.--Trucizny 
na szczury duży słoik 1 złr. 10 ct., mniejszy 90 c. 
Na zamówienia, pojedyńcze słoiki posyła się za 
pobraniem na poczcie. ! 16(4 -5 )

r * -V * ________... «

gotówki jest dosy ć ,T iąg ły ^p y t n a lew n e  paptóry°iToraz wy7szT?chStairsy- a>dPił’ ^  “ 6 d?l zapPznaniŁl; *»n fan ie  powróciło - 
Ey nowe operacje giełdowe z pomyślnym skutkiem rozpocząćfkto chce u ż y tk o w a ć T c h ti lT ^ e c f tę  uda d o ^ 8201® PrZySZ& cŁwila’

m a n i o m  M n  i n t e r e s ó w  w i e i t i o w n e h
{ € o m p t o l r  f i |r B o r sc u g c sc h a fte )

P dpisanego, gdae każdy nawet za wkładką 100 do 200 złr. tylko -  ze zmiany kursów korzystać może

975(27-39) Wjen, 1, Ticfcr Grabcu 3 7.

Juz  19° K w i e t n i a
ciągnienie losów  kredytow ych. Główna w ygrana

z ł r .  2 5 0 . 0 0 0  w .  a .
1  Ł o s  k r e d y t o w y  za upłatą ratami miesięcznie 1 3  iA v .

w 15 m iesiącach.

Już I59° kwietnia!
ciągnienie losów z r. 1864. Główna w ygrana 250 .000  f] 

za u p łatą  ratami:
1 Los z r. 1864 na 100 złr., miesięcznie złr. 10.

w 14 miesiącach.

1 Los na 50 złr. z r. 1864, miesięcznie 5 złr.
w  14 m iesiącach.

 ------—--------------  242(3 - :0)

Brunszwickie 20-talarowe losy.
Główna wygrana 80 .000 , 4 0 ,0 0 0  tal. w srebrze, 

rocznie 5 ciągnień
za upłatą ratam i: miesięcznie po złr. 5 w 9 miesiącach.

Za frankowanćm przesłaniem lszćj raty, przesyłamy natychm iast list ratowy 
% podaniem Serji i Numeru odpowiedniego losu i gra się wsj.ólme z

Fleischmann & Spierer
Bank- u. W echselhaus, W ic n . Graben, Nr. 12.

P io m e s s y  k  e d y to w e  a  z lr , 3 .50  i 50 cen t. s te m p e l.
Zakupno i sprzedaż papierów państwowych i przemysłowych, losów,

monet złotych i srebrnych.) I
3 K B  Przy zamówieniach upraszamy o podanie dokładnego adresu.



Potyczka Premiowa

w p u s z c z o n a  za pośrednictwem Sociśt© Impśpial© d@s Cheroins d8 fer de la Turquie d Europe.

7 5 0 .0 0 0
każda po 400 franków wartości nominalnśj.

Cesarski r a d  torecki wypłaci tak procenta jako tek i kwoty zwrotne wprost bez wszelkich odciągnie* posiadaczowi obigacji.
Każda obligacja niesie rocznie 12 franków złotych na 1 kwietnia i 1 października. . ,
Obligacje spłacaj, się przez losowanie w 6 ciągnieniach rocznie: w dnin 1 lutego. 1 kwietnia, ! czerwca, 1 sierpnia, 1 paz-

dziprnika i 1 grudnia. Pierwsze ciągnienie odbędzie się wyjątkowo 30 kwietnia 1870. . . . . . .  * • ,
Stósownie do planu amortyzacyjnego będzie przy każdem ciągnieniu z przeznaczonych do losowania obhgacj! spłacone większe- 

mi wygranemi 50 obligacji, reszta zaś al pari t. j. 400 frs. Główne wygrane i suma wszystkich wygranych wy no -

od r. 18*© do 1910
w ciągnieniach: 1 kwietnia, 1 sierpnia i 1 grudnia .
; 1 lutego, 1 czerwca, 1 października

od r. 191© do 19*4
w ciągnieniach: 1 kwietnia, 1 sierpnia i 1 grudnia .

1 lutego, 1 czerwca i 1 października

wygrane
pierwszego wylosowanego 

numeru.
franków 600.000 

„ 300.000

franków 400.000 
200.000

wygrane
różnych premji w każdem  

ciągnieniu.
frank. 800.000 

„ 400.000

frank. 517.000 
„ 258.000.

W a r u n k i S u b sk ry p cji,
Wpłata jest ustanowioną na 1 8 0  franków na jednę obligację

które w następujący sposób spłacone być mają.
Przy subskrypcji ‘ ‘ ................................
Po ogłoszeniu rezultatu subskrypcji za wydaniem kwitu tymczsowego . . .
od 15 do 25 września 1870 ...................... ............................................................
„ 15 „ 25 marca 1871.........................• • • • • • • ; ■ ■ * '

15 , 25 września 1871 za wydaniem rzeczywistych obligacji trs. 25
po strąceniu 3°/0 od już upłaconych 155 franków licząc 
od 1 stycznia 1870  ...........................

frs. 30 
frs. 75 

„ 2 5  
.. 25

6 50 18 50
Razem frank. 173 50

Od SoetóW Im p śria le  des Chem rns de fe r de la  Turejnie d’E urope  wydane kwity tymczasowe, które zupełnie upła- 
cono, jakoteż i te, na które upłaty w terminach uskuteczniono, bior, ndział natychmiast w ciągnieniu . . . .. 1871

Procentowanie obligacji rzeczywistych, które został, wymienione za kwity tymczasowe, zaczyna »« od 1 października 
Na ubiegłe wpłaty aż do tego dnia bież,ce 3% odsetki będą odliczone od ostatmśj wpłaty. „„,itvl_

Pożyczka ta jest przeznaczona na budowę kolei w Turcji europejskiój, których wielk, doniosłość pod względem politycznym,
przemysłowym i handlowym podnieść zdaje się będzie zbytecznem.

Subskrypcja odbędzie się 15 i 16 m arca b .r .  ^
w  l i p i ł l i c i w i ©  u  p . S t o i  ‘  * - - - - - -

w K o n s t a n t y n o p o l u  w B a n q n e  I m p e r i a l e
©ttomane

w S o c i ó t e  # u .  C r e d i t  O ó n ó r a l e  © t t o m a n e
i w wszystkich filjach tych dwóch zakładów,

„ A i e x n n d r j i  w filji B a n q u e  I m p e r i a l e  © t t o m a n e ,
„ B a n k u  a n s t r o - e g l p s f c i m ,

„ B u k a r e s z c i e  w B a n q u e  d e  B u n t a n l e ,
„ W i e d n i u  w B a n k u  A n g l o - ą n s t r j a c k l m ,
„ L w o w i e  w filji m a n k u  a n g l o - a n s t r j a c k i e g o ,

„ T r i e ś c i e  u pp. M o r p u r g o  e t  P a r e n t e ,
„ G r a c i i  w B a m k i i  e s k o m p t o w y m  sty ry jsk im ,
„ A m s t e r d a m i e  u  pp. L S p p m a n n ,  B o s e n t l i a l

et, C o m p  
U pp. W e r t l i e i m  e t  G o m p e r t z ,

,, l l a m b u r ^ i i  u pp- L .  B e l i r e n s  i  s y n o w i e ,

„ I k e - r l i n i e  u pp. R i c l i t e r  e t  C o n i p -  
„ l i l p s k u  w A l l g e m e i n e  d e u t s c h e  C r e d i t - A n s t a l t  

•i B r e ź n i e  w p. r ł l i d i a l a  K a s k e l ,

Wrocławiu w Stfilesiscłien ilankverein, 
Frankfurcie nad M - u p. B . H .  ©oldsclimidt,

u p. Augusta Siebert,
U p, braci Sulzbach, 

Monachjum u p. Jos. v. Ilirsch i
w Baierische Aereinsbamk, 

Stutt^ardaie u pp. Pflainn et Comp. 
Norymberdze u pp. Lódel et llerkel, 
Augsburgu u pp. Christ- v. Frólilicli i Synowie, 
Genewie u pp. Ph. Boget i Synowie,
Xiirichii w Scltweizerisclie Credit-Anstali, 
Bernie u pp. v. Wattenwyl Ernst et Comp, 
ITIediolanie u pp. Juliusza Belinzaghi, 
Weronie u pp. Figli di Laudadio Cirego, 
Florencji u pp. Em. Fenzi et Comp.
Neapolu u pp. Menricoffre et Comp,
Genui u pp. Fróres Bingen,
Turynie u pp. A. Geisser et Comp.

Gdyby się okazała nadwyżka w oznaczonych 7 5 0 .0 0 U obligacjach subskrypcja podlegnie stosunkowej redukcji.
I W biurach wykazanych firm i zakładów bankowych przyjmujących subskrypcję, wystawionym będzie prospekt, zawierający wy-
I ciąg tekstu rzeczywistych obligacji i tabele amortyzacyjne. Konstantynopol w marcu 1870.

Societe Imperiale des Chemins de fer de la Turquie d’Europe.
I Odnośnie na powyższe „głoszenie podaje się do ™  CnótS E t ó w ’g S d t
i  od sybskrybentów wpłatę 30 franków na jedną obligację na żądanie jako zaliczkę S ™ aty J5 franków na sztukę
1  wych ( l i c i  20"/. m  t a m ) .  Zaliczka ta ma bye dopłaconą z procentemfi od sta przy wpłacie drugiej raty, l
I  i przy odebraniu kwitu tymczasowego.^ „  , . - j  ^ 1 - a1 Bank Anglo-Austriacki.L —  i

PROIim LOOT UIltTOWiCI
których ciągnienie dnia 1 kwietnia r. b. nastąpi

z główną wygraną 200000 złr.
wraz ze stemplem po 4 złr. 50 cen.

LOSY POŻYCZKI MIASTA BUKARESZTU
wartości nominalnśj franków 20,

losowane 6 razy do roku, których najbliższe ciągnienie z główniejszemi wygrab. 
100.000 fr. 75.000 fr.’, 50.000 fr., i t. d. dnia Igo maja r. b. nastąpi
244(2-7) po złr. 10 w. a. sprzedaje

ImnĘtMmrii w  f& vahow ie.
im m m m m

Do naszych Szanownych Czytelników, -b k
Z gustownego zaopatrzenia Szanownej Publiczności znany

B. raaBBJUWGA
M agazyn uMorów m ęzkich

w Wiedniu, Margarethenstrasse Nr. 48
poleca najuprzejmiej Szanownej Publiczności na wiosenną porę, swoje podług najnowszśj 

mody i z najlepszych materji zrobione

suknie dla mężczyzn 1 chłopców
jako też i wszelkie er ty kuły tego rodzaju.

IHSuknie męzkie!!!
Eleganckie ubranie wiosenne złr. 15.
Paletot wiosenny od złr. 8.50, do 20.
Garnitur. „ od złr. 15— do 30.

„ ’ letni od złr. 10 -  do 25.
Elegancki garnitur pikowy od złr. 8 do 15. 
Kurty myśliwskie od złr. 6— do 18.
Surduty domowe od złr. 4— do 8.
Eleganckie tużurki wiosenne od złr. 8 do 2 0 .

n „ letnie od złr. 8 do 2<!.
Eleganckie tużurki czarne od złr. 10 do 25. 
Spodnie letnie od złr. 2 do 3.50.
Spodnie półwełniane od złr. 3 'A do 4. 
Eleganckie spodnie wełniane od złr. 5 do 10. 
Spodnie czarne od złr. 6 do 10.
Kamizelki letnie od złr. l ‘A do 2%.

„ eleg. wełniane od złr. _ 3 ‘A do fi. 
Kamizelki pikowe, kolorowe i białe od 3 ’A ;

!!!Suknie dla chłopców!!!
Paleta dla chłopców od 1'/, do 15 lat w różnych 
bardzo pięknych formach po wszelkich cenach, 

Uprasza się o dokładną miarę — przy tużur- 
kach objętość ciała, odległość pleców i rękawów 
przy spodniach, długość pasa i długość w kro- 

u chłopców wystarcza podanie wieku.

!!!Bielizna męzka!!! 
wyrabiana i szyta w domu.

Koszule płócienne do pracy od 1.50 do 2 . 
Koszule z płótna irlandzkiego 2, 2.25 do 2.50. 

„ z płótna RumburgsMego 2 ‘A, 2V„ 3 'A. 
„ cienkie ręką, szyte złr. 4 do 5.
„ prawdziwej farby Cosmanos 1.50,2, 2-25.
„ białe Chirting 1.50, 1.80, 2 .
„ prawdziwe angiel. Chirting 2.25,2.50, 3.
„ cienkie balowe z franc, haftowanemi

gorsami złr. 6, 8, 10.
Gatki płócienne złr. 1.30, 1.50.

„ prawdziwe Rumburgskie 1.80, 2, 2.50. 
Faęon niemiecki i węgierski. Chustki do nosa 
cienkie płócienne i batystowe 'Ą tuzina 2, 6. 
Przy koszulach proszę o podanie grubości szyi.

!!!Przybory męzkie!!! 
kołnierzyki męzkie cieniutkie.—Mankiety, kra­
watki, szarfy, szkarpetki wełniane — białe i 
kolorowe pończochy.

Zwrócone niedogodne suknie przyjmuje się. 
Przy zamówieniach nad 25 złr: daje się cien­

ką koszulę gratis.
ku, .

usaswwa Przesyłka za pobraniem. — Opakowanie gratis.
Próby przesyłają się na żądanie gratis i franco.

210(3-12)

Niedokrewność, Osłabienie, Bladaczkę, 
Cierpienia skrofuliczne, nerwowe i choroby kobiet

najzupełniej leczy
już słynny, przez wielu zuakomityeh lekarzy krajowych i zagranicznych zalecany

krew wzmacniający
Lekarski cukier żelazny w płynie

pana Józefa F lin ta  aptekarza „zum weissen Engel“ w Pradze na Poric. — Następujący 
znakomici lekarze i profesorowie c. k. uniwersytetu tamże preparat ten używają: Dr. Łt- 
selt Dr Dalia, Dr. Jahseh, Dr. Fetters, Dr. R itter von Rittersheim , Dr. Steinen, Dr.

Streng — etc. — etc.
1 flaszka kosztuje 1 złr. 20 cent.

(Prospekta dostać można we wszystkich składach gratis).

W farmaceutyczno-chemicznćm laboratorjum w Pradze jeszcze następujące 
preparata wyrabiają, a takowe nabyć można w niżćj podanych składacht

G m s i r o p  Han.
najznakomitszy, przez lekarski fakultet w Pradze zbadany i zalecony z ziół alpejskich 
m-zyo-otowany środek na ż o ł ą d e k  n i e m o g ą c y  t r a wi ć ,  b r a k  a p e t y t u ,  w y m i o t y ,  

k u r c z e  ż o ł ą d k a ,  w i a t r y  i z g a g ę  najskuteczniej działa.
1 flaszka kosztuje 70 kr. wal. austr.

K rai’s echter  Siar o l in e n th a le r
l i  m vitMsMhee

z nadspodziewanym skutkiem używana przeeiw chorobom piersiowym i płuc — szczególnie 
na każdy kaszel chroniczny i suchotników — jako też jedyny środek zabezpieczający od

suchot (Tuberculose).
1 pakiet 20 cent. wal. austr. 128(5-6)

Mj-ę a t  S B  B E 2  ■  « Ć 2  3 E 3  J H Ł  aflB. T T  
leczy najsilniejsze odmrożenia i guzy z odmrożenia w 8-miu dniach.

1 pudełko 40 cent. wal. austr.
Główuy skład w K r a k o w i e  u p. Jakóba Goldwassera w domu Dei-

cbesa na Stradomiii— we L w o w i e  u p. Zygmunta Ruckera aptekarza— 
w B i a ł y  u p. Józefa Knaus.

Składy urządzają się, a panowie aptekarze otrzymają pierwszeństwo.

W I E I mK Ł

Przy dzisiejszym zwyczaju dawania podarunków ślubnych i wypraw 
pozwalamy sobie zwrócić uwagę na naszą wielką i rzetelną wyprzedaż.

Lokal, w którym się znajduje nasz już od lat 20 istniejący 
SKŁAD FABRYCZNY TOWARÓW z ALPACCA i CHINA SREBRA 

musimy w skutek sprzedaży domu opuścić. — Widzimy się więc znagleni 
nieznalazłszy odpowiedniego lokalu, wysprzedać obfity nasz skład nizój ceny 
nakładowej i zapraszamy uprzejmie wysoką szlachtę i szanowną i  . i . publi­
czność do'kupna naszych fabrykatów od lat 30 już znanych i renomowanych. 

Przyjmujemy i na przyszłość gwarancję za trwałość naszych towarów
edv nasz interes fabryczny nadal istnieć będzie.

Następujące przedmioty z najlepszego Alpacca i China srebra, którego 
metal pierwotny białym jest,—(a skutkiem tego nigdy z żółkmec lub zczernieć 
nie może) po długim i codziennym używaniu równają się towarom prawdziwie
srebrnym.

Niederlage

E yżM  stołowe za tuzin od 9.50 do 14.50. złr. 
£yśeczlci do /cawy „ „ 5.50 „ 7 .
N oże stołowe ze  śrubą patentową zapobiega­

jącą wypadaniu klingi od 9 .j0  do 14. 
W idelce sto/owe  od 9.50 do 12.50.
W idelce stołowe całe metalowe od 11 do 14. 
Noże lub widelce deserowe od 7 do 10. 
Ł yżeczk i deserowe od 9 do 14.
Chochelka do śmietanki sztuka od 1.75 do 2.75. 
Chocliladuża od 3.25 do 4.50.
Messer B asil za tuzin od 6.50 do 7.50.

L ichtarze stołowe Silbefaęon para o26do. N  II.. 
Lichtarze stołowe „ N. I. od 6 do. 14 
Kandelaber na_2, 3, 4, 5 świec od 16 do 50. 
Cukiernice od 5 do 10.
Koszyczki na chleo z drutu srebrnego China 

za sztukę od 2 do 4.
Koszyczki rnassiv od 6.50 do 14.
Przybory na ocet i oliwę od 3.50 do 8.

. Przybory na ocet oliwę musztardę i

I cukier od złr. 15 do 20.
Solniczka i  pieprzniczka  od 1.20 do 1.80.Messer B astl za tuzin od 6.50 do 7.50. ™  f

Ł opatka  od tortu  od złr. 3 do 4.50. Sztucce do sa ła ty  4 do 5.50.
kami za sztukę 55 c. Siejniczki na sol i  p iep rz  całe metalowe lub z P1? , , »
szkła c. 60 do złr. 2.80. C zarki na ja ja  od c 50 do 7o. L ichtarze ręczne> od c. 80 d ^ 3.50, 
potem serwisa  do herbaty, kawy, deserów  i obiadu w najnowszym srebrnym iasome.
każdej wielkości etc. etc.  ̂ . . . .  • -PobfYce orerlko i  el®“K asetki na serns 1 — 24 osob wyrabiają się w naszej ff br^  dł P ??
gancko po cenach niesłychanie tanich, także przyjmujemy grawirowame yfeamg zyczen ^
litera łacińska kosztuje 4 c., litera gotycka 6 c. monogram lub ™  „ dokładne
ści od 15 do 40 c. Przy obstalunkach kasetek i grawirowan upraszamy o
oznaczenia.

Erste k. k. privilegirte

Alpacca- u. C h i n a - S i l b e r - W aaren-Fabrik  in Wien.
Kohhharkt Nr. 10. 1022(20-36)

W drukami Karola Budweisera.
Wydawca: Dr. Ludwik Gumplowicz.


